
Nr. 104. jWów — Sobota dnie 12 Maja Bok 1906.
w dm pewwełrie 

3 gifcini! I Mteiata ■ j i  On
airfinf sgt

* fccaj ■ i Ammyi _ _'yei_ I k. 9i k 
w » “ a* : * _ a _ .........................I , - ,
r  jSjŁych PaiswraoŁ. . . 4 — „

sam. *: «!rtta v fitM ó% 4T a*#tet9 l»i«4 b  ........  ■ H i
ai — i i i i i>  aJnwftMHM 1 Ł »*»i ji > Ł

but uii!^ «% i M ń  . . • b.
t»  ........................ B I

faun i ,gm —A M ps 21 k
yrwUeIs c-oageggi ka i M ł i w .•, O, » .. Jtat.ŁlteH1

PRZEGLĄ
H&iSMM 1 m &uńj

jiH.hi i :
b i u t w  WhiW U h p  ■» iń m

P+s~s nut »*jr ak na Ł •- 
C< ? ogtaaaafc 

«y . U l i  Bfl *SW«Jfq

BV»T», i.w»V 3fe
w tfrofef .yeh aatoasomoofc:

*u.»i;yBł pof w  i u j  4 4 S.

HKMhr ! V*MBC.łV, IP*'* ■ *►
H iiiiw i e awHtf ł h  cmm... * guoa' *1 i.i.ą- i i. 5 s» t ^  ( i  HHWłi

polityczny, społeczny i literacki
do**y» gar »-tar« „ „ 8 k.

pryw»Hu a M 8 fe
HmH «Huw bo rttcn, iwmy 

0|i9«»t«: wiBBM p« Cswy ***> J*“ > -  W B.
F» I WM<V" ■ I laN BB BMW 

* u . i
■ * r

Diii:
Jutro

św Fanki sego 
św berwuo.go

Sb. 9 M. w  Sy«, 
J koba Ap.

Adres Bedakoyi i Administracyr. 
Lwów, ul Sykstuska I. 46. Naczelny Redaktor i Wydawca : L u d w ik  iH asłoW Jkl. Rękopisów

Bedakoyr me rwi» a.
Waoliód słońc o ąodi, 8 m. 6G
Zacnóć 6 m. 46

Długość unia godzin 14 m 6? 
PrsyDyło dnia od wczorgj 2 m.

Histeryczne przypomnienie.
W  porozbiorowyoh drlcjarb nasr go na­

rodu był rok 1806-ty jednym z najgroźniej­
szych. Pozbawieni niedawno przed nim by ta 
polityoznego, rozdwoi na troje, drgający je- 
szoae ze strasznego bólu, mel.śmy byo przez 
Prusaków odraza, w ciąga kilka miesi joy, o- 
grzbieni z wszystkiej ziem' Wtedy bowiem 
urodziła się w Berlinie myśl jzatańska, którą 
w ośmdziesiąt lat potem wykonane tam, two- 
rząo homisyę kolomaaoyjną Mamy dobry zwy- 
-tzaj obchodzenia rocznic dziejowyon, dobry 
dlatego, ńr z takiego rozpamiętywania prze­
szłości płynie zbawienna naoka. Jesteśmy prze­
konani, Ae ńadna rooanica nie woła do nas tak 
głośnem: „Memento I Memento 1“ żadna takiej 
na dzisiejsze ozasy nie zawierc przestrogi, ża­
dna me powinna b>< taką wazeohnarodową 
*ekoyą historyi, wygłoszoną n. wszystLioh pla- 
oaob miejskich, we wszystkioh szkołaob ludo­
wych, ze wszystkioh kazalnic, jak właśnie ta 
ttoletnia, która na teu bieiąoy roL i te dni 
przypada, Przypominamy ją a nieoh Indzie 
dobrej wol i zacnego seroa rozpowszechnią to 
Przypomnienie w narodzie, nieoh ono zabrzmi 
na niwach naszych i w naszyoh boraoh, nieoh 
*ię ono wrazi w nasze umywły! Tembardziej 
tc potrzebno, że jażesmy raz nie usłuchali tej 
dziejowej przestrogi i tarza krwawemi Izami 
0płazujemy co w Wlelkopolsce,

Prosimy posłuchań, oo było w naszej Oj- 
°ayżnic lówno sto lat temu

Dzisiejsze Królestwo Polskie woale nie 
istniało. Zabór pruski sięgał po Winię, a na 
Wsohodnim jej brzegu zaosynuł się zabór ro- 
fiy,sk„ Warszawa stała się pmskiem miastom, 
Jtoi.oą ziemi, którą aaborca kazał nazywać Po- 
^dniowemi Pitkami wskazu.ąe już zamą ą 
?<*«wą jazą przyszłość przeznaczył temu kra- 
J°WU Oto, miał on stać się tak samo germ&ń- 

im, jak Pruoj Zachodnie i Prusy Wsohodme. 
^temiame znajdowali się wówenar pod wzglę- 

ekonomioznym w położeniu wprost bez- 
u»dziejiioni. Up .dek państwa Polrk.sgo już był 
J*a niob olbrzymią klęską finansową; wojny o 
L-« podległość, przeohody wojak, uh łupiestwe 

Jr^nowUy wsie i folwarki; nasti.piło w sku- 
pk  tego zolotaluu bankruotwo Prc ta Potookie- 

i pięoin iunyoh banków razem na bajeczną 
j*i na owa ozasj sumę 26u-ciu milionów ało- 
J-h polsk h Nie byjo wówczas nifc-adtuźo 
^^go szltohoioa, a ponieważ om posiadali 
^"Bystką, bo i chłopską .emię, przeto oiła 
^ksza OiozyŁna była zadłużonr,. Taki był stan 
'tononimany kraju.
, Z nakazu rządu pruskiego dawały bar- 
■**c łatwe pożyoaki ziemianom nasaym dwie 
^■tytuoye: Bank Berliński i £ hbs inwalidów.

żyozały im ono wprost na <jola weksie, ale 
W  to kredyt krótkoterminowy, nieumarzaluy, 
1 --procentowy i możliwy do wypow -dzenia 

aażdej obwili, a więo dis rolników wręoz 
*bójozy. W  oiagu kilku lat urósł dług polski 

jTowyoh dwóoh pruskich instytuoyaoh do 
*«0-oiu milionów złotych, któryoh wówczas na- 
^«t państw* nie z. ołałyby na zawołanie za- 
W -uió, bo Europa jeszcze ńę iiie poprawiła po 
i* 'lnie siedmioletniej, a już była wyniszczona 
**01 paniami Napoleona . Po ,oy obejrzeli 
.^ krawędzi przepaśoi i zaczęli myśleć o zna­
mieniu kredytu długoterminowego i takiego 

żytem, aby pewien procent szedł na umo- 
**nie dłagu, V)*6r takiej finansowej iustytu- 

?Vi już istniał, mianowioie od r, 17?0-i go bji- 
% Prusach, utworzone najpierw przez Bttr- 

jlnga na Bzlą&an, „Łandsoharty", całkiem po- 
^un< dc naszego Tow. Fred. Z 1 emskiego. Ze 
jmąska rozpowszechniły się one niemal na ca- 

,1 rusy i nietylko wyleoayły w nioh rany, 
*dane wojną siedir.oietn.ą, ale doprowadziły 

,°lniotwo do kwitnąoego stanu. Landsohafty 
^*ły 7%i * ^ tem już była kwota na umo- 

długu. Ziemianie .ołtoy z oałego pru­
tego zaboru, z oałyoh Prus Południowych, 

się tedtf w r. 1802-gim do rządu beriiń- 
kieg0 g .. 4błj 0 ozwolenie im na założenie 

1 i a Tow. kred. Ziemskiego, ożyli Land-

sobafty. Odpowiedzi nie otrzymali, lecz Ban­
ków. Berlińskiemu i Fasie inwalidów poufnie 
kazano narzuoać się Polakom z kredytem, choć­
by z najtańszym i ohoćby nawet na satyfto- 
wan>e oddziałów wojennych, byle każdy polski 
ziemianin był zadłużony w jednej z owych 
dwóoh berlińskioh instytuoyj. To tajne zaleoe- 
nie było wykonane. W  r. 18C5-tjm ziemianie 
polscy wnieśli wprost do króla i rutkiego zbio­
rów* p tyoyę c zezwolenie na Landsohaftę, a 
wtedy, jui* pod kouiso roku, nadeszła stanów- 
ozu odmowa, równooześnie zaś obie berlińskie 
.ustytaoye wypowiedziały kredyt poiskim tie- 
- anon i „aządały zwrotu o.łej pożyozonej 
kn oty. Sądy praskie itrzymały roekaa z m i  -  

twiać sprawy egzeluoyi długów bankowych 
przed wszystkieoń mnemi sprawami. W ciągu 
kilku miesięcy miały być zlioytunane wszyst­
kie polrkls wioski, a już w Berlinie sporzą­
dzono listę osób, które miały objąć to wioski 
w posiadanie zr umę długu bankowego, po- 
ozem zaraz ów dług miał być skonwertowany 
przez koalioyę Lanuszaftów obu Marok ij, Pu 
morza i Szląski . Tak byłoby się odbyło ry­
czałtowe wyd i edx .czeni# polskich aiemian. 
■W każdym dsh wyjątku dworze z .siadłby Pru­
sak, e był już gotowy dalszy pian . ouadzania 
chłopów niemieokiiih na wszystkich ziemiach 
niegdyś zoronnyoh.

Włainie tun szatańsLi plaa już miał być 
wykonany, kiedy na Prusy spadła armia 
Napoleona. Bok 18l)6-ty stał się dlatego krzy- 
żau* «go państwa tak samo nieszczęśliwym, 
jak rok Grunwaldu- W roku 1807-ym już tyło 
W . &s. Warszawskie. Egzekucyjne wyrcki 
sądów pruskich ni» były wyronane; do lioy- 
taoyi • dóbr nie przyszło. Ale gdyby jeszcze 
rok, jeszcze kilka miesięcy Prusy panowały 
uad dzisic , j .  m królestwem ‘Pclskiem , ozy 
-am dziś sieduit łby naród polski ? Traktatem 
paryskim w roku 1808-ym długi polskie od­
stąpiły Prusy Francy i ,  a następnie konwen­
c ją , zawartą w Bajonnie (stąd io>i naawa 
„sum bo lińskich1*) przekazano je Saksonii na 
rzeoz W. ks. War,* awskisgo. Nie były one 
jednak auągnięte, więo v  roku 1, ’ Ł-tym 
rząd berlifis ci sam zabiegał przed carem Ale­
ksandrem I*ym o utworucnifc w Królestwie Pol- 
skiem Towarzystwa Kred Ziemskiego, któreby 
teu dług przyjęło na siebie. W  owym roku 
stanęła też oo do tego „Lonwenoya berlińska", 
nr którą podołał się w r. 1820-tym Kalinow­
ski, wnu«ząo do sejma projekt założenia Tow. 
Kred. Ziemskiego.

Sto lat temu nie myimy siebie urato­
wali, ale wojenna zawierucha przyszła z ze­
wnątrz i zmiotła pruskie piany. Powtórzyły 
się one w W ^lkopolsoe. Wkrótoj po rozn 
8lr-u i  Bismark kazał bankom oti orzyć Po­
lakom kredyt, a kiedy oni chęinie się zadłu­
żyli i kiedy z Poznania nadeszły do Burlina 
raporta Landsohafty, że jnż o*as żniwa krzy­
żackiego nadszedł, wówo ,-s, równo w 80 lat 
po piewsenj próbiu , zrobiły Prusy lrugą: 
w roku ls86-ym powstała komisy* koloniza- 
oyjnp, i przer rrxy lata okrutnie kosiła, aż 
ogromny wysiłek narodu powstrzymał me- 
oo tf piekielną robotę, kuóra wprawdzie 
nie ustała , nie uitaje, ale woiąż słabnie, 
a nasze sreregi skupia, podnosi na du- 
ohu, ozyśoowym swymi ogniem ooayazoi , i 
uiaonia.

Nad tem przypomnieniem historyoznem 
n .oh każdy z nas głęboko oię ńastancfwi! Oby 
w -mej, bardziej modnej szaoie nie powtó­
rzył się rok 1806-ty! — inaczej w Galioyi, 
inaozej na Litwie i Rusi, a zawsze zaboj- 
ozo ila narodu. Dużo dokoła nas sił nieczy­
stych — za Kordonem, gdzie nasi ziemianie 
litewioy ruscy duży winni bankom rosyj­
skim, z góry czyhają na nas te złe siły, w Ga- 
lioy .a i a dołu, a w piekielnym syku tyoh i 
tamtycjb — kto rozumieó umie, posłyszy sło- 
va  : Biada zwyoięŻLuym !

Ze świata dyplomatycznego.
Zapowicdzirne odwiedziny oesarza niemie­

ckiego w Wiedniu iprawiły silne wrażenie w

‘naiej i ohodniej Europie; są rozważane przez 
dzienniki jakc zdarzenie polityczne i.elkiej 
wagi, z ozem się zgadzają pisma berlińskie, 
wedle sitóryob zaraz po kouferenuyi marokkań- 
skiej oesarz Wilhelm podzivkował Oesarzon i 
Franoiszkyw: Józefowi telegramem, a w odpo 
wieci otr>sym*vł depeszę tak serdeozną, ze znów 
za nię podzijkował już listem, w którym za­
pytał. kiedyby mógł odwiedzto Cesarza. Tale 
się ułożyła t* w i .yta, -apowiedziar na 6-gj 
ozerwoa. Gożć przybędzie w towarzystwie jru- 
skiego posła w Darmstadzie barona von Biloker- 
Janisoha bliskiego krewnego matki kanolerra 
Balowa, a dyplomaty, który od pewnego cz: su 
stale uo’ arzyszy oesarzowi Wilhelmowi w je­
go polityoznyoh podróżach. Gość oho« b jó  tak 
aprzeimym, że z Wiednia zrobi wyoieozkę do 
zamku K^euzenstein, będącego siedzibą hr. 
Wilczka. Źtdnyok wielkich prz ięó nie onoe, 
zamierza jak najdłużej b jó  z Ocaarzem, więc 
tylko się zgodził na obiad u swego wiedeńskie­
go ambaLadora. Opruoa tedy rloyalnaj uozty 
w Sohóubrunnie, iunyoh uroczy stośoi nie 
bęazin.

Pras* zaohodrio-europejska wpadła na do­
mysł, że zapewne Niemoy przygotowują się do 
protestu przeo.w niektórym angielskim r stor­
niom, zaprojektowanym dla Egiptu. Dokładnie 
nic w. idomo, jakie to mają byt reformy, do­
wiedziano sil tyłku, że dotyozę one sądowni- 
otwa. Zaprojektował je lord Oramer, angielski 
jenerainy koncul w Kairze, ale w rzeonywisto- 
śoi wielkorządzoa egipski. Jak wiadomo, urzę­
duje K«irze międzynarodowy trybunał, zło­
żony z konsulów, a rozstraygająoy w kwesŁjaon 
długu egipskiego, niektórych innyoh budże­
towy oh, oraz w takich sprawach, w któryoh 
pro je-aj ę się z Egiptem obcy obywatele. Ist- 
i.ieje ta instytuoya dl> zabezpieczenia finauso- 
wyob interesów europejskich kredycorów Egi­
ptu, nadto *aś dlatego, żeby Europejczycy nio 
byli krzywdzeni przez miejsoowyoh muzułmań- 
okioh sędziów. Ale to, żis ona istnieje, obniża 
powagę miejooowsgo rządu, a jest już zbytu­
czna, skoro kr jem lządi ą, a rządu św itnie, 
Anglicy. Otóż rtrzymują dzienniki, że król 
Edward VII bawił teraz w Paryżu głćwi e po 
to, aby uzystać od rządu francuskibgo zgodę 
na reformy zaprojektowane przez lurda Orr,me­
ra. Jadąc z Anglii na południc, król bawił w 
Parjiu incognito, wra^ jąo jr i  wystąpił jako 
monaroha, oo znaożeni > j .go wizy ty bardzo 
pudmosło, a repubiikfccom sprawiło niepospo­
litą rozkosz. Nie ma tedy wątpliwości, że Fran- 
oya, która niegdyl spętała angielskie rządy w 
Egipoie postanowieniami o trybunale konsular­
nym i uzyskała dlr, tyoh postanowień moc pra­
wa międzynarodowego, ohętnie teraz się zgodzi 
na ioh usunięcie. Za Frauoyą pójdą Włochy, 
pójdzie Bosya, więo ta rzeoz możo być zała­
twiona podług angielskiego zyozenia, ale wcho­
dzą tu w grę interosa handlowe wszystkioh 
państw, nadto zaś intwresa państwowe Turoyi, 
jako nominalnej zwierzohniuzki Egiptu. Zatem 
domysł dzienników, że Niemoy wystąpią z pro­
testem, jest prawdopodobny. Jeżeli rdś one 
oho j zaprotestować, to oczywiście pierwej mu­
szą pozyskać ozyjeś poparcie. I oto stąd się 
wysnuwa polityczne zni ozenie wyoieozki cesa­
rza Wilhelma ido Wiednia.

Zanotowaliśmy ten domysł dzienników 
zt hoario-europe skiuL ale musimy zaraz do­
dać, że w berlił kiej i ausiru-węgierskiej pra­
sie u- > ma o tem żadnej wzmianki.

Korespondency e.
Wiedeń 10 maja.

( robotników budowlanych. Wydale­
nie wszystkich robotników eajgtych prsy budowlach 
wiedeńskich. Oburzający wypadek terroryemu so- 

cyalistycsncao Ucieetka trgia t  menaieryi/
(y). Tutejsi przedsiębiorcy budowlani od­

byli woioraj sgromadcenie, na którem nonwu- 
lili jednomyślnie już w najbliższy poniedziałek 
zawiesić ruoh na wszystkioh budowlaoh w 
Windniu i wydalić wszystkich, sajętyoh przy 
nioh robotników, na wypadek, jeśel streikują-

oy na dziesięciu buduwiaob murarze w ciągu 
dnu uzisie izego nic oswiadozą, że zaprzestają 
daiszcgo strofowania i powracają do praoy na 
podstawie warunków, ułożonyoh między praoo- 
dawoan a robotrikami w grudniu roku ubie­
głego. Do tego ostateoznegc kroku zmuaia 
przedsiębiorców budowlanych bezwzględność 
sooyalistyokny3h agitatorów, którzy nie zważa- 
jąo na to, żc w oiągu ostutnioh dwóch lat pra- 
oodawoy trzy razy podwyższyli płaoe robotni­
kom, za;ętym w przemyśle budowlanym, pod- 
iudzpję robotni ł ó w  do stawiania oora* tc no­
wych żądań. Przjtem, jak to już nieiednotro- 
tnie zaznaosyłem. prowodyrzy sooyalistyocm 
posługują się obecnie w walce z pracodawcami 
nową metodą, polega ącq na tem, że urządzają 
tylko ozęśoiowe strajki i tylko pewną cząstkę 
robotników, zajętych w danej kategoryi prze­
mysłu, wysyłają na pierwsay ogień, skoro zaś 
ta cząstka wywalczy sobie jakieś zdobyose, 
wówczas domagają się przyznania takioh sa- 
myoh ustęps -w także tym robotnikom, którzy 
nie strejkowali. Owóf _ obuomu w "Wiedniu u- 
rządzili nio ogólny strejk robotników budowla­
nych, leor tylko na dziesięciu budowlaoh, przy 
ozem wybrali takie budowie, oo do których 
zdawało im się, że prowadząoy le przedrięber 
oy znajdują się w przymusuwem położeniu i 
będą dlatego musieli spełnić żądania strejkują- 
oyoh. Ta metoda walki okazała się ostatnimi 
otagy bardzo skuteozna. W  tym wypadku je ­
dnak przeraohowali nę przywódcy acoyalisty 
ozni, zapomnieli bowiem o tem, ze w olągu u- 
bi.'gL»go roku przyszła do shutku silna organi
zaoy a praoodawoów z dziedziny przemysłu bu­
dowlanego, ebejmująoa zarówno budowniozyoh 
jak majstrów murarBkioh, ciesielskich, stolar­
skich, bli charskich, właśoioieli furmanek i t. p. 
Gzłonkow e tej organizaoyi praoodawoów obo­
wiązani są w myś] statutów do bezwzględnej 
solidarności, to też do aohwały wczorajszego 
zgromadzenia zastosowań się musi każdy z nioł, 
gdyż w przeoiwnym razi< jest majątkowe 
odpowiedzialnym wobec tyoh ozłonków organi- 
zaoyi, którzy ponieśliby jakiekolwiek straty w 
razii , gdyby jedni pracodawcy wydalili swych 
robotników, a drudzy rie. WI ioczmo jenerainy 
sztab sooyalistyozny lekceważy sobie siły tej 
organizaoyi pracoduwcói skoro doprowadza 
walkę dc ostateoznośei. W  razie leżeli strojLu- 
jący na dziesięciu budowlaoh murarze nie ska­
pitulują dziś — od poniedziałku będzie w Wie­
dniu szsśćdzies.ąt tysięoy robotników bez zaję- 
oia. Gdyby z sooy .listj oznej kasy prrtyjnej 
ohoiano u -aernn z nicn daj bodaj 8 s oron ty­
godniowo zasiłku, już potrzebaby na to póJ 
miliona SLoron tygodniowo. Oryśoy organirecye 
sooyalistyozna rozporcądzała istotr ie tak koi o- 
salnymi tajnymi funduszami?

O o surząjąoync —yp»dku terroryzmu, ja­
kiego dopujzozają zię towarzysze z pod Czer­
wonego sztandaru względem robotników, mają- 
oyoh inne przekonania, donosi fachowe ozaso 
pismo AUgemeine Br^uer- Hopfeneeituntj 
Omawia ono strejk, j.k i miał miejrtse niedawno 
w browarach pilzneń kioh. Streiaiem tym ko- 
munderował przybyły umyślnie z Wiednii do 
Pilzna przywódoa wiedeńskiej filii Oooyblisty- 
cznego związku robotników piwowu ekioh Mi­
kołaj Oaerny, a rządrił się' tak despotycznie, 
jak dyktator w -azie wcjcy. Owói zdarzyło się, 
że jeden z robotników najętych w browarze 
pilzn eńskiro Wacław Ropejtko nie oheiał straj­
kować, ani też ni* ohoiał san się do orga- 
nizaoyi sooyalistyoanej. Naczelny wódz strej- 
rającej armii poutanowił tedy rkaraó przykła­
dnie takiego „zbrodniarza" Jakoż z polecenia 
iego zwabiono go podstępem do oberży „pod 
Różą* w Pilznie, woiągnijto go do osobnego 
pokoju i tam poddano gu prawdziwym tortu- 
om. Kilku dri bów rzuoiło się nań i powaliło 

go na ziemię, poczem zdjęto mu buty z nóg i 
zapalonemi zapałkam przypiekano poceszwy 
i paioe. Osmolono mu W ite brwi i rzęsy i na­
wet do nosa wtyk" no mc płonące zapałki.. 
Torturowanie to trwało z przer,ami trzy go­
dziny, następir 9 wrzucono biedaka do p i» nioy, 
gdzie go trzymano i°.i do rana, bez żudnego 
pożywienia. Bano znaleziono gc *\m omdlali gc

i nie dającego prawie anaku życia. Sooyaiisty- 
ozne hyoliki zabrały się tedy do ouocr a swej 
ofiary, a gdy nareszcie przyprowadzono ją do 
przytomności, kaaano jej złożyć ywysięgi., ce 
nikomu nie wspomni nic o tem oo zaszło i ka­
zano jej przystąpić do socyalistycznej organi- 
zaoy i robotniKÓw p wowarskich. Zmaltretowany 
Kopejtko przystał oczywiście na wszystko, 
podpisał oo mu kazano, poczem zaprowadzuno 
go na etioyę i kupiono mu bilet do gminy, z któ­
rej pochodzi. Przybywszy do rodziny udał się 
Kopejtko zaraz do sądu i zrobił doniesienie na 
swych iooyulistyozryoh oprawoow. Lekarz są­
dowy . cbndał go i orzokł, że z powodu przy­
piekania mu brwi i rzęsów wzrok jego będzie 
odtąd zapewne już stale osłabiony. Sprawą tą 
iLjął się ohrześuiańsko-sccyalny poseł Procha­
sku i zup. w i ua, że wniesie w niej interpela- 
cyę na np,jJińsr- im pos sdzeuiu rady państwa.

\ pobiiskiem Klosternenourgc bawi od 
pewnego uz»su menażeryt. Owóż w ubiegłą 
niedzielę uciekł z ulej w niewytłumaczony do- 
tyohoaas sposóo olbrzymi wąż, należący do 
bi.rdzo jadowitego gatunku grzechotników i 
dotychczas nie odszukano go. Po miesoie roz­
lepiono plakaty, ostrzegające mieszkańców, aby 
mieli się na baczności i nie wychodzili na 
przeohadzki do okolioznyob lasków.' Zarazem 
wyznaczono nagrodę 600 koron dla tego, kto 
żywcem zł.pie tego węża lub zabitego dosti wi 
do urzęcu gminnego w Klos e^neuDurg v .

Sirejł j e U w j  ie  Włoszech
Donieślitmy już wczoraj, ie sooyaliśoi 

włoscy postanowili zademonstrować je&nodnio- 
wym strejkiem z powodu, ’ i  w Turynie rząd 
użył wojska do stłun iem* rozruchów aooyali- 
styoznych.

O tym stre.ku otrzymaliśmy dus nastę- 
pnjąoe depesze:

Parma. Proklamowano g jneralny stre f 
na 24 godzin. Bovn.eż robetnioy w Liyoino 
i Porti przyłączyli się do generalnego strejku.

Rsym J powodu zapowiedzianego na 
wotoraj wybuchu s-rejku generalnego dzjżn- 
nik; wyszły wczoraj w nadzwyczajnyoh wyda­
niach, w kóryoh zapowiadają, że nie będą wy- 
ołndzily aż dopunownego podjęcia pracy przez 
robotników.

Do godziny %•f.ej popołudniu miasto 
przedstawiało twykły wygląd Buch tramwa­
jowy . i dorożkarski wstrzymany; robotnicy 
przemysłowi świętują. Z wyjątkiem Aoanti {or­
ganu sooyaliBtow) wszystkie dzienniki potępia­
ją  s trę jk .

"Wozoiaj popol 
tów, gw.iida,ąc i arzyoząo, pociągnęły do oen-

rozoiaj popołudniu grupy derconstran -

tram miasta. Gdy poozęli obrzuoać kamieniami 
polioyę, kuwalerya ioh rozprószyła. — E łku 
żi-łnierzy i polioyantów zostało lekko zranio­
nych kamieniami. Pnbiioznoić witała kawale- 
ryę okrrykami: „Niech żyje armia.- ^

Rzym. Sooyalistyoznr. grupa w parlamen­
cie oświadczyła się przeciw strejkom general- 
cym Równocreśnie grupę ta wnieś5 e w Izbie 
interpelaoyę z powodu zajść w Turynie i bę­
dzie żądała, by wn osek bocyahsty Trrazziegc 
w sprawie interwenoyi wojsk przy stroikach, 
Izba wzięła natychmiast pod obrady. Na wy­
padek, gdyby wniosek ten odrzucono, sooya- 
lisoi rozpoczną obstrukoyę, a gdyby obstrui cya 
ta nie miała powodzeń a, wszyucy deputowani 
sooyalistyozm złożą swe mandaty.

h euyolsn 8t-rejb powszechny w całej peł­
ni. Tremwaje nir kursują, dorożek nie ma, 
większa ozęść sklepów ramknięta. Wozora j 
przedpołudniem robotnicy odbyli ngromadLienie, 
na Ltórem uoLwclono odbyć jeszcze jedno zgre 
madoenie i zakońozyó strejk o północy.

G godzin i 1 popołudnie przybyła grupa 
strajkujących do fabryki Fassoniegc, aby zmu­
sić prcoująoyoh Jo strejku. Kilka strejkują- 
oyoL wpsdłc do fabryki i o ci to siosti.eńoa 
właściciela fabryki i spieszącego mc na pomoc 
porty era, kuórj ze rwej strony nożem cranił 
r wóoh z pon lędry napastników. Jeden z nich 
zginął. Obaj oi rohotnoy, to znani anarchiści. 
Popołudniu zebrało się ni w eo zwołany przer

i
Wypadki lwowskie w r. I»48
^ d łu g  niepublikowany ch dotąd listów świad- 

kóe naocznych.
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(Dokotoieme).ib' ^
-Ourtłjf H\ckiexc%ct do Jana Fedorowicza.

Lwów diia 4 ozeri ca 1848. 
Koohany Janie 1 

w O stanie naszyoh polityoznyoh interesów 
J*ś zapewne zawiadouiuny z gazet i dzień- 
dw, me m-m Oi przeto nio nowego w tym 
piędzie donieść. Wozoraj o mało tu do 

ijJfwyoh zajść między żołdaotwMia a gwar- 
mianowicie akademicką, me przyszło, 

i J” -iaLB jakaś sprzeorka mi ęday ednym oy- 
.. ^yu. i żołnierzem przed gm-ohem tettrai- 
ki ?  Szurbka — przyszło nawes do bitki, do 

więcej osób z obydwóoh stron wniie- 
° — nadestia pbtrol wojskowa, ohoiała 

* uebą oywilisti , ozego znowu patrol 
% u  '^ w  w równym ozasi* nadeszło , nie 

dopuścić, ale z cobą go upiow-dzić — 
1 miedzy niemi także do sprzeozki
^ łie* — j*kiś od pieoLoty w blimiośoi
Sy * na baikonie SuOjąoy, wołał na śołni - 

*u d1Ł Lumpen — zaoięło sio ooraz M i3 kołnierzy i gwardzistów tndsież innyoh 
Kłatywać; jednemu akademikowi rekę 

aoimerz przebił, kilku zaś żołnierzy 
ok|»dano i kilka bagnetów im odebra- 

'Vbi«ni nareszcie oficer od werbnnka

nłanów a potem i więoei ofioerów i rozpędzili 
żołnierzy i tym sposobem połużyli tamę .nę- 
kszwmu nieszczęściu, które wszakże może się 
ladi dzień ponowie, bo iołdaotwo poduszoza- 
ne zapewne przez oficerów, draini różnemi 
spc.obami gwardyę, mianowicie akademików. 
Jesteśmy teraz pod rządem wojskowym ko- 
inenderująoego ; Stadion wyjeohał wozoraj do 
InsbruAU, wezwany do składu minuteryum no­
wego, teąd; zostawił komenderująoemn z do- 
dnniem n.u Gołuohowskiego do pomooy. Łon- 
stytaoya!

W przeszły ozwarteL byliśmy tu także 
alarmowani — gwardya cały di iień prawie, a 
ozęśoią i w nooy była zebrana poił bronią — 
rana narodowa otrzymała z z* u iadomośó, 
jakoby jakaś p»rtya zamierzała w ' .n 
azień wywołać jakie powstanie — ~ó*ne 
w tej mierze wieści eą w obiegu, nic wiedząo 
wszakże oo w tem prawdy się znajduje, nie 
piszę Oi ioh nawet; jeżli wszakże wieśo te 
nie były płonne, to ni ̂ prawdopodobniej, że to 
robota rosyjska. Kilku ozłoi row rady na.o- 
óowej pojechało znowu do Wiednia i Insbruku 
aby popierać jeszcte nasze petyoye, gdyż od­
powiedź Pilcrsdorfa nikogo nie zaaowslnu* 
tem bardziej, że sami ministrowie jnż na wiele 
r  ięcej konoesyi byli przystali, a potem znowu 
obłudnie oofnęh. Do Pragi na rgromridz. nie 
Słowian pojechało mże kilku. Swięto-Jursoy 
Busini także od siebin wysłali Borysie kiewioza 
i kogoś wi ęcej podobno. Dziwną rolę ten Bo- 
rysiekiewicz teraz odgrywa — nigdybym me

myślał, że w nim wroga znajdziemy, bo mia­
łem go nawane za ozłowiuka dobrego i świa­
tłego, a prieoież dążenia i działanie part , L do 
której się przyłąozył, są haniebnie i dla L.asi- 
nów samyoh i.gubne.

Walenty Hicktewicj

Karol Nikorowic, do Jana Fedorowicza
Lwów dnia 6 ozerwoa 1848.

Kochany Fanie Janie!
Posyłam Panu ob eoaną instrukcję do foi- 

mowania gwardyi, którą mi Papa dziś dał; 
widzi Pan, że tym sposobem żadnej zapory 
nie postawi cyrkuł, % oo raz będzie zrol lone 
i tu podane, to tego nikt nie będzie śmiał 
znieść. Po niektórych oyrkułach już są bar­
dzo liozre gwardye, które się formowały pry­
watnie, a potem oświadczywszy to publiozn;e 
zostały przez rząd i oyrkuł przyjęte z re­
szty komisarze rządowi do formowania nie 
musuz b jó  urzędnicy, ale po większo ozęśoi 
są natręt obywatele, -tćrzy sobie to wyrobili, 
aby ’’m formaoyę tddano

Karo7 Nikorowic.

Karol Nihorowics dc Jana Fedorowicza
Lwów, dui» 81 ozerwoa 1848.

KocL iny Panic Janie!
Właśnie podarłem zaczęty jnż li-t do Pa­

na, s,by zaoząć od najważniejszej nowiry, t j. 
że Stadion odjechał do Inabruku do Cesarza, 
dla uformowania nowego ministeryum. Zosta­

wił nas pod zarządem "WPana Kammersteina 
i Gołuohowskiego, a miejsoe GołjohowsKiego 
zajmie sławny Czeoz starosta. Jeżeli on wy- 
„onoepuje oahie ministeryum dl. Niemców jak 
ten rząd dla nas to adaje mi się, że nie za­
służy sobie na podziękowanie ani Cesarza, ani 
narodu.

Z Wiednia dziś nie mt. znów gazet. " 'ozo­
ruj Wiener k k. priwMgirte Zeitung w , szła be* 
orła i z prostym napisem Wiener Zeiłuny ale 
nie było w i îej nowin.

Nie wiemy jeszeze jak wypadki w.eden- 
skie wpłyną na naszą sprawę, da Eóg, że ko­
rzystnie! Tymooasem wstrzymujemy, jak mo­
żemy, ruchy niewczesne, kto sby się mogły 
p o fw ić ,1 poohodzą po największej ozęśoi i u- 
ir głów dążąoyob do działania i sławy, a któ­
re jeszc: ie dotąd nie mają pola oayowia .Ujące- 
go i samolubnej dumy lak i ruch miał być 
przedwczoraj, ale przez uasze groźne posta- 

rl6nio nie było ani jednej burdy przez oałi 
24 godzin.

Na wsi spodzibwamy się rychłego formo­
wania gwardyi. Mie wiem ozy :ut jest w Grzy­
małowie. Cieszylibyśmy i .ę zastać ją jak przy­
jadziemy za parę tygodni do Państwa. _rap« 
zdrów i my także. Proponują tu Papie oiągle 
rosnę n-oielniotwa i prezesostwa, ale on nie 
przyjmuje ioh. Pracuje zaś oi.ły dzień to w 
gwardyi, so w radzie.

Karol Nitorowia

Karol Fikorowics do Jana Fedorowicz
Lwów dma 12 września 1848.

Koohany Panie Janie!
Przyjmywalicmy tn .euerała Dwerniokie- 

go bardzo głośno i serdeoznie na p.erwszy 
dsień serenadą, w drugi prezentowa mu się 
cały korpn ofioerów gwardyi, na troeoi wy- 
rtąpiłf pi-ohota cała, wie oz d* bvł „fakelzug" 
janerałowi i Hammersteinowi za tę, że był z 
u'izytą u lie m io k ie g o  i ten o to prosił, aby 
do niego pójść a wozoraj wystąpiłs konnica, 
nr której nr :t*se jenerał sam wziął lanoę do 
rą . i nią robił i która konnioa mu potem dali. 
śniadania.

Zresztą u nas bardzo oicho i prooz oo- 
diieanyoh plotek awantur, a lekkiego reuk- 
oyjnego zeńrku od strony ziemiańcti c nio złe­
go O ile wnieść można z gazet, to i "W edeń 
odpoorywa, rzeto może sejmowe obrady tak 
się powoli wleką. Mało nam łan  piszesz pod 
politycznym względem, a nas by to intereso­
wało, a zwłaszcza charakterystyka naszej Po­
lonii, o której głównyoL figui. oh nic nie wie­
my. Dziś rozchodzi się tu wieść o rozpędzeniu 
sejmu, ale to nie pierwszy i nie ostatni, po- 
okodz. to z tego, że gazety nie przyszły.

Karol Nikorowicz.

*ko dobrą lokacyę kapitałów yir.YSSSŚIWSSSS S ^^S S r  Papiery te kupujemy i sprzedajemy SOKAL i Lilien 
polecamy % najkorzystniej4 7, i 47 ,7 . Ptfyuzk* m . urow* Dom b u kowy I M otor wymłaoy.
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komitet Btrejkowy do zadecydowania, esy strajk 
kontynuować, 4.000—6.000 robotników. Jedna 
grupa anarobistów nie dopośoiła do powzięoia 
uobwaiy.

Rzym. Z kilku miast prowinoyonalnyoh 
donoszą o spokojnym przebiegu strajku.

Bolonia- Kilku strejkująoyoh wybiło szy­
by w jednej z restauraoyj. Pubiiozność oburzo­
na tern, ohoiała strajkujących zlynohowaó i za­
ledwie karabinierzy z wielkim trndem zdołali 
ich ochronić. Dwóch screjkująoyoh aresztowa­
no. Kupcy urządzili popołudniu wieo, oelem 
zajęoia stanowiska wzglądem strajku. Chwalo­
no zachowanie się wojska i władz. Urządzono 
pochód, który w miećcie witano owacyjnie. 
Wiele domów było przystrojonych flagami

łoić ożywiać was będzie i połąozy was; ja zaś 
utworzonej przezemnie instytucyi niezłomnie 
strzedz będę, w głębokiem przekonaniu, że 
uiyjeoie wszystkich sił w ofiarnej służbie dla 
dobra ojozyzny, w oelu wyjaśnienia potrzeb 
bliskiego memu sercu włośoiaństwa, oświeoe- 
nia ludu i rozwoju jego dobrobytu — pomni, 
ie dla wielkości i pomyślnośoi państwa nie- 
tylko konieczna jest wolność, ale takie porzą­
dek na prawnej podstawie oparty. Oby gorąoe 
me tyczenia się ziśoiły, bym naród mój ujrzał 
szczęśliwym i bym synowi memu przekazał 
w spadku państwo silne, dobrze uporządkowa­
ne i oświeoone. Niechaj Bóg błogosławi pracy, 
ozekająoej mnie wspólnie z Radą państwa i 
Dumą i oby dzień ten oznaczał odmłodzenie

Rzym. Po kilku nieznaoznych staroiaoh ®?sy* P°d_ względem moralnym i odrodzenie
wieozorem nastał spokój. Teatr i kawiarnie są 
otwarte.

Rzym. Strejk generalny w Bolonii trwa 
dalej. Regularne zaopatrywanie mieszkańoów 
w żywność i oświetlenie jest zapewnione.

Budrio (koło Bolonii) Przybyło tu niespo­
dzianie 700 screjkująoyoh oelem zmuszenia do 
zamknięoia sklepów. Polioyę i karabinierów 
obrzuoili oni kamieniami i dali też kilka strza­
łów. Jeden karabinier został oięiko zraniony i 
padł na ziemię. Wówozas rzucono się na nie­
go, aby go rozbroić i dobić. Spiesząoego mu na 
pomoo innego karabiniera również opadnięto, 
ale ten zdołał się wyrwać, strzelił z rewolweru 
i oiężko zranił jednego robotnika. Na miejsce 
przybyła kompania wojska.

Genua. Tutejsza izba robotnioza wydała 
odezwę, odraozająoą wybuch strajku powsze­
chnego.

Rzym. (Izba deputowanyob). Przy zapeł­
nionych galeryacb i komplecie Izby prezydent 
ministrów Sonnino odpowiedział na kilka py­
tań w sprawie zajść w Turynie i Bolonii, że 
prefekt w Turynie działał pojednawczo. Z are­
sztowanych 68 osób, 17 będzie oddanyoh sądo­
wi. Minister ubolewał z powodu agitaoyi poli- 
tyoznej, za której pomocą jedno stronnictwo 
stara się wybić na kierownika klasy robotni- 
czej.Dalej oświadczył, śe ludność w Bolonii u- 
rządziła wspaniałą manifestaoyę na cześć ar­
mii (Oklaski). Nikt nie może tolerować gwał­
tów i jest ubolewania godnem, że podburza się 
masy robotnicze do wykroczeń. Na podburzy- 
oieli spada oała odpowiedzialność. Jedynym 
środkiem przeciwdziałającym jest oświecenie 
tej klasy. Rząd spełni obowiązek swój, utrzyma 
porządek publiczny i bez wahania zaaresztuje 
winnych, przyozem liozy na moralne poparoie 
Izby i kraju. (Oklaski).

Oeput. Bissolati, socyalista, składa odpo­
wiedzialność za obecny ruoh na przemysłow­
ców budowlanyob w Turynie, którzy odrzucili 
pertraktaoye z robotnikami; potępia zachowa­
nie się polioyi i zaznacza, że sooyalistyczna 
grupa w Izbie odradzała od strajku jeneralnego 
i ażeby mu zapobiedz, przedłożyła projekt u- 
stawy, mającej na celu niedopuszczenie do rze­
zi robotników, tudzież wniosła o natychmia­
stowe nad nim obrady. Grupa ta ohwyoi się 
wszelkich ustawowyoh środków oelem dopięoia 
oelu. (Wrzawa). Jeżeli poniesie klęskę, zasta­
nowi się nad tern, osy wypada jej pozostać w 
tej Izbie.

W  dyskusyi nad „porządkiem dziennym* 
oznajmił prezydent, że deputowany sooyalisty- 

—.czny Purati i inni sooyaliści wnieśli projekt 
ustawy o znęcaniu się nad robotnikami, wno­
sząc, by natyohmiast nad nim obradowano. To 
jednak sprzeciwia się regulaminowi.

Stanowisko to zwalczał dep. Perri.
Dep. Barzilai wniósł, żeby Izba uznała 

potrzebę zarządzeń ustawowyoh oelein prze­
szkodzenia rzeziom robotników. Sonnino sprze­
ciwił się wnioskowi, poozem odrzucono go 199 
głosami przeoiw 28.

Otwarcie Dumy.
Petersburg. Cała droga od pałacu Zimo­

wego do pałaou Dumy zapełniona przez publi- 
ozność, która ustawiła się po obu stronach 
ulio. Powozy, wioząoe posłów, witano gromki­
mi okrzykami: „hurra!* Posłowiejeohali z od- 
krytemi głowami. Przed otwaroiem Dumy od­
był 3 się nabożeństwo, odprawione przez metro­
politę petersburskiego.

Petersburg. Od wozoraj przeznaozono do 
służby przed pałacem Dumy kompanię wojska. 
Jak donosi Hasta Żiźń, prezes Dumy ma pra­
wo w danym wypadku użyoia tej kompanii do 
przywrócenia spokoju w pałaou Dumy. Pułki: 
przeobrażeński i nowoozerkieski stoją zmobili­
zowane w koszarach.

Petersburg. Polioya rozwinęła gorąozkową 
ozynność, żeby zapobiedz ewentualnym rozru­
chem, jakoteż zamachom, urządzonym przez 
sooyalistów. Główną uwagę skierowała na Ne­
wę, na jej mosty i na iiioe nadbrzeżne. Po 
Newie kursują tylko łodzie z wojskiem i z po- 
lioyantami, wszystkim innym statkom i łodziom 
po Newie pływać zakazano, a to z tego powo­
du, że car przyjedzie po Newie swym jachtem 
z Peterhofu. Na innych ulioaoh Petersburga 
ruch zwykły, jedynie tylko widzi się dużo woj­
ska i polioyi. Pociągi robotnicze z przedmieść 
wstrzymano. Szkoły wszystkie zamknięte, ró­
wnież zamknięto banki.

Petersburg. Car z carową przybyli ja- 
ohtem do Petersburga. Para carska z przysta­
ni, do której yacht przybił, poszła do pałaou 
Zimowego pieszo. Całą okolicę obsadzono woj­
skiem. Zwyozajny ruch ozęściowo wstrzymano. 
Przed pałacem Zimowym ustawiono kilka puł 
ków konnej gwardyi. O godzinie 12-tej w po 
łudnie białą salę Jerzego zapełnili senatorowie, 
generalioya,' wszyaoy dygnitarze dworscy, ciało 
dyplomatyosne, ozłonkowie Rady państwa, a 
w końou deputowani do Dumy, w strojaoh 
ze wszystkich stron państwa i wszystkioh 
stanów.

Na kilka minut przed godziną 2-gą, gdy 
zagrano hymn rosyjski, zjawił się car z oaro- 
wą, za nimi zaś carowa wdowa i wieloy ksią­
żęta. Car zbliżył się do ołtarza, ustawionego 
na środku sali, pocałował krzyż, poozem me- 
tropolioi petersburski, moskiewski i kijowski, 
P «y  udziale chóru narodowego, oelebrowali 
nabożeństwo. Car usiadł na tronie, a obie ca­
rowe i wieloy książęta usiedli po obu stronach 
tronu.

Po ukońozeniu nabożeństwa, oar przemó­
wił do Dumy w te słowa:

„Powierzona mi przez Boską Opatrzność 
piecza o dobro ojozyzny skłoniła mnie do po­
wołania wybrańców narodu do współpraoowni- 
otwa w praoy ustawodawozej. Z płomienną 
wiarą w jasną przyszłość Rosyi witam w Pa­
nach najlepszyoh mężów, jakioh kazałem moim

jej sił najlepszyoh. Przystąpcie Panowie do 
praoy, do której was powołałem i godnie u- 
s prawi edliwoie zaufanie cara i ludu. Nieohaj 
Bóg dopomoże mnie i wam!*

Gdy oar skońozył, odezwały się gromkie 
okrzyki: hurra.

Następnie przy dźwiękach hymnu rosyj­
skiego, granego przez muzykę wojskową, oar 
z carową i wielkimi książętami opuśoił salę, 
a ozłonkowie Dumy udali się powozami do pa­
łacu Taurydzkiego.

Petersburg. Stronnictwo konstytuoyjno- 
demokratyozne uohwaliło, że złożenie przy­
sięgi i podpisanie formuły przysięgi nie uwła- 
oza w niozem przekonaniom partyi, bo uży­
te w niej słowo: „samowładzoa* rie oznacza mo­
narchy nieograniczonego. Do tej interpretaoyi 
przystąpiło 101 członków innych strormiotw le- 
wioy, między nimi 9 Polaków i 11 posłów z 
krajów zachodnich.

Warszawa. Z powodu otwaroia Dumy,
było tu wozoraj ofioyalne święto. Ulice miały 
zwykły wygląd. Sooyaliioi jako kontrdemon- 
straoyę przeciw temu świętu proklamowali 
strejk, który atoli tylko ozęśoiowo się po­
wiódł. W Łodzi panuje strejk powszechny.

Praga. Czeska rada narodowa wysłała do 
Dumy następujący telegram:

„Słowiańska Rosy a obohodzi dzisiaj uro­
czyście zagajenie pierwszej reprezentacyi lu­
dowej. Czeska rada narodowa wita imieniem 
ozeskiego narodu w Czeohaoh, na Morawaoh,
Szląsku i po za granioami kraju, zebranyoh .. *•,*-•. *.
w Dumie reprezentantów Rosyi i towarzy- ! nlft nJi0 w hraju naszym się me f k̂uje, 
szy jej rozprawom gorącem życzeniem, aby i Zresztą, jak wspomniano, obydwaj lwow-
położyły fundament pod odrodzenie i rozkwit ^oy wspólni°y o boy oh firm sami się przyznali,

akumulatorów panu Staneokiemu. Rada przy 
jęła ten wniosek jednomyślnie bez dyskusyi.

Następnie r. Rydel referował o sprawie 
próbnego wyasfaltowania różnymi systemami 
ulio: Jagiellońskiej, Wałowej i Łukasińskiego. 
Referent wniósł o uwzględnienie trzech ofe 
rentów, którzy się do wykonania tyoh robót 
zgłosili, a to w ten sposób, by ulicę Jagielloń­
ską, która ma być wyasfaltowaną kosztem 
63.884 koron w połowie oddać lwowskiej firmie 
pana Szeligi-Łyszkiewioza, a w drugiej poło­
wie spółce Kusnitzky i braoia Mund; ulioę Wa­
łową za oenę 14.180 koron w połowie spółoe 
Kusnitzky i braoia Mund, a w połowie spółce 
Cooper & Co i Henryk Eber; zaś całą ulioę 
Łukasińskiego za 9.688 koron panu Szelidze- 
Łyszkiewiezowi. Wywiązała się nad tą sprawą 
pod hasłem „krajowego przemysłu* przeszło 
dwugodzinna, zupełnie beztreśoiwa, bardzo na­
miętna i ozęsto nie bardzo smaozna dyskusya. 
Oceniona bowiem ze stanowiska „krajowego 
przemysłu*, rzeoz przedstawia się tak: Źtrzeoh 
tyoh oferentów firmą rzeozywiście w pełnem 
znaczeniu wyrazu „krajową* jest tylko firma 
inżyniera Szeligi-Łyszkiewio.za, który jest Po­
lakiem, fabrykę wyrobów asfaltowych ma we 
Lwowie, włożył w nią znaczny kapitał i od 
lat wielu w mieście naszem praouje. Zaś 
wspólnik panów Mundów, pan Kusnitzky jest 
Prusakiem-, fabrykę swoją ma w Gliwioaoh, a 
tylko filię w Oświęcimiu; braoia Mund mają 
zakład instalaoyjny, asfaltowaniem nigdy do­
tąd się nie zajmowali, co zresztą sami w ofer­
cie przyznali.

Trzeoim oferentem jest wiedeńska firma 
Cooper &' Co. a zaś pan Henryk Eber, właśoi- 
oiel zakładu instalacyjnego we Lwowie, jej za- 
stępoą. Jeśli się więo chciało oddać asfaltowa­
nie tyoh ulio firmie rzeozywiśoie krajowej, to 
wszystkie roboty należało oddać panu Szelidze- 
Łyszkiewiozowi. Lecz on wniósł ofertę tylko 
na te roboty, które mu przyznano we wniosku 
sekoyi. Tedy reszta robót musiała być oddaną 
innym oferentom. Przytem, oo słusznie w dy­
skusyi podniesiono, sprawa asfaltowania ulio 
jest wyłąoznie sprawą przedsiębiorstwa, a nie 
przemysłu krajowego, bo w naszym kraju asfal­
tu nie ma, jest tylko sprowadzany, a przera­
bianie jego, ożyli fabrykaoya ogranioza się do 
wyrobów papy, zaś żadnej masy do asfaltowa-

oałsgo rosyjskiego narodu, ku oh wale Ro­
syi i Słowiańszczyzny, a na postraoh wszyst­
kim wrogom.

Imieniem ozeskiej rady narodowej dr. J6- 
tef Herold“ .

Strejbi i look-outy.
Paryż. Liozba strajkujących w przemyśle 

automobilowym robotników w departamenoie 
Sekwany wynosi 26.000. Przyłąozyła się do 
nich także wielka liozba robotników metalo- 
wyoh. 800 właśoicieli fabryk automobilów i ko­
tłów uohwaliło wozoiaj na zgromadzeniu od­
rzucić wszystkie żądania strajkujących.

Paryż. Władza wojskowa zaprzeoza donie­
sieniu dzienników, iż podczas demonatraoyi 
przed fabryką samoohodów pewien kapral 
wzniósł okrzyk na oześć soeyalnej demokraoyi 
i strajku.

Paryż. Przed jedną z fabryk samoohodów 
strejkująoy urządzili wozoraj hałaśliwą demon- 
straoyę. Gdy żołnierze 108 pp., którzy obsadzili 
fabrykę, ohoieli rozprószyć demonstrantów, pe­
wien kapral temu przeszkodził, wszedł w sze­
regi strejkująoyoh i wzniósł okrzyk na oześć 
soeyalnej demokraoyi i strejku. Na rozkaz 
poruoznika kaprala rozbrojono i aresztowano.

Wiedeń. Wczoraj popołudniu upłynął ter­
min, dany robotnikom przez budowniozyoh dla 
odpowiedzi, ozy bezwarunkowo wróoą do pra- 
oy, gdyż w przeoiwnym razie zostaną z roboty 
oddaleni. Odpowiedź nie nadeszła. Wieczorem 
odbyło się zgromadzenie mężów zaufania orga- 
nitaoyi robotników budowlanyoh, którzy uohwa- 
lili zawiadomić budowniozyoh, że nie są kom­
petentni do powzięoia deoyzyi w tak ważnej 
sprawie i że uchwała zapadnie dopiero dziś na 
zgromadzeniaoh robotników budowlanyoh.

że dotąd nie uprawiali działu asfaltowego. Że 
zaś w oałej tej sprawie rozwinięto między ra­
dnymi wielką agitaoyę, przeto dyskusya była 
bardzo namiętna i krzykliwa. Przyznanyoh ro­
bót we wniosku sekoyi panu Szelidze Łyszkie- 
wiozowi nikt nie zaczepiał, a walczono tylko 
na rzeoz tego lub owego z dwóch innyoh ofe­
rentów. Złośliwi powiadają, że ten radny, któ­
ry namiętnem przemówieniem zainaugurował 
tę dyskusyę, jest blisko spokrewniony z wła­
ścicielem firmy Cooper & Co. W dyskusyi po­
wtarzano w kółko te same zdania, gniewano 
się na siebie wzajemnie itd., aż wreszcie mimo 
wielu głośnyoh protestów, wybrano mówoów 
generalnyoh. Za wnioskami sekoyi przemawiał 
r. ińż. i prof. Pawłowski, przeoiw r. Laskowni- 
oki, który zgłosił wniosek o objęoie przez mia­
sto spornej oząśoi robót we własny zarząd. 
W  glosowaniu znaczną większością przeszedł 
wniosek referenta.

Na tern o wpół do 11 zamknięto posie­
dzenie. „

Rada miasta Lwowa.
Lwów 11 maja.

(Ogrodzenie pomnika Mickiewicza. — Rada miej­
ska i przemysł krajowy.)

Po krótkioh wywodaoh referenta dra Li- 
siewioza i po wywodaoh r. Śliwińskiego, któ­
ry przemawiał imieniem ozęśoi komisyi teohni- 
oznej, przystąpiono na wstępie wozorajszego 
posiedzenia Rady miejskiej do głosowania nac 
sprawą budowy ogrodzenia pomnika Miokiewi- 
cza. Niemal jednomyślnie przeszedł wniosek 
sekoyi finansowej o zbudowanie ogrodzenia z 
jasnego kamienia tarnopolskiego wedle w ni 
ozem nie zmienionego projektu panów Talów' 
skiego i Popiela, lecz wedle jego alternatywy 
tańszej, t. j. z wypełnieniem booznych płasz­
czyzn plaoyku nie polerowanemi płytami ka 
miennemi, ale strzyżonym trawnikiem- Koszt 
budowy wyniesie 29.400 kor. Kor. 17.160 jest— 
jak wiadomo — gotówką do dyspozyoyi na 
ten cel, 12.260 koron uohwaliła fr ,da nadzwy­
czajnego kredytu.

Z referatu r. Śliwińskiego przyjęto ra- 
ohunki i kolaudaoyę budowy gmaohów: szkoły 
im. św. Antoniego i im. Kordeokiego, które 
wzniesiono kosztem 420.000 koron z użyoiem 
na ten cel ’/s jednomilionowej pożyozki rzą­
dowej. Z kolei z referatu r. Dzieślewskiego 
Rada uohwaliła oddać budowę nowej bateryi 
akumulatorów dla centrali elektrycznej drowi 
Staneokiemu za 109.769 koron. Z panem Sta- 
neokim konkurowała wiedeńska firma „Towa­
rzystwo akoyjne dla fabrykaoyi akumulatorów*. 
Firma ta wniosła równocześnie z nim ofertę 
na kwotę 108.900 koron, a więo niższą od nie­
go tylko o 800 koron. Dowiedziawszy się zaś, 
że rożnioa jest tak mała, wniosła powtórną 
ofertę jeszoze o 14.000 koron niższą, tj. ofertę 
na 94.900 koron, ożyli razem o przeszło 14.800 
niższą. Rzeozoznawoy orzekli, iż po tej oenie 
owa firma wiedeńska zbudowałaby akumulato­
ry ze znaczną stratą. Oczywistem więo było, 
że owa firma wiedeńska robi to dlatego, by 
zniszczyć krajową firmę pana Steneokiego. By 
tego rodzaju konkurenoyi firm wiedeńskioh z 
naszemi zapobiedz, jak też w uznanin, że już 
dla lwowskiej centrali przez dra Staneokiego 
zbudowane baterye akumulatorów są doskonałe,

. - . ,  --------------  , a nawet lepsze niż te, do któryoh dostaroze-
koohanym poddanym wybrać. Ciężka i akom- ] nia pan Staneoki z kontraktu był zobowią- 
plikowana ozeka Panów praca. Sądzę, że mi- i zany — wniósł referent o oddanie budowy

Wypadki w Rosyi.
Ekaterynoaław. Zabity jenerał gubernator 

Żółtanowski otrzymał 8 kul rewolwerowych, 
z tyoh 8 śmiertelne w głowę. Jeden z zabój­
ców, 16-letni Rapaport, przyznał się, że zabić 
ohoiał wybranego do Dumy posła, nie udało 
mu się to jednak, wobec ozego zabił Żółtanow­
akiego, skazanego również na śmierć.

Petersburg. Wedłag Now. Wrem. „oohro- 
na“ pochwyciła dwa samochody z materyalami 
wybuchowymi i gotowemi bombami.

Mały feljeton.
(Jak wygląda nowoczeana nowela?)
W  Warszawie poozął wychodzić artysty- 

ozno-literaoki i satyryczny tygodnik illustro- 
wany, pod tytułem Fala. W  pierwszym nume­
rze znajdujemy utwór pióra p. Waoława Ro- 
gowicza, zatytułowany „Przed obliczem na­
dziei*, z którym, ohoó w krótkości, zapoznać 
choemy naszyoh ozytelników, aby im pokazać, 
jak wygląda nowoozesna nowela.

Autor rozpoozyna rzeoz w te słowa:
„Szli głuohą, pomroozną aleją zgrzybia­

łego parku — we dwoje. Rozmiękłą sylwetę 
mężczyzny, jak jasno oentkowany wąż, wsy­
sała w siebie wolniutko żarłoozna perspekty­
wa kolumnady drzewnej, blademi groteskami 
blasków z boków rozświetlana, Obok, przytu­
lona najściślej, strąoająo księżycowe dyamenty 
z wierzchołków traw zroszonych, oicho stąpała 
dziewczyna, od miesięcznej białości prawie tru­
pio biała, z pękiem srebrnych kwiatów w plą- 
towisku oiężkioh włosów, kwiatów omentar- 
nyoh.

Owóż, gdy tak szli, zatopieni we własnyoh 
myślaoh, kobieta, „przepojona mocą żądz wio- 
sennyoh* zapytała:

— Czemuś taki nieswój dziś, Rom, — dziś 
gdy nasz cały wieozór, gdy możemy być ra­
zem tak długo, jak nigdy dotąd ?

„Mężozyzna przystanął i ohoiał coś po­
wiedzieć ; leoz bezwiedną przezornośoią wie­
dziony, odsunął najprzód dziewczynę od sie­
bie — bo buohnął z niej oałej taki czar prze­
możny ozystej, nagłym wybuohem żądzy na 
„godzinę oudu* zbudzonej kobiety, że splątał 
mu napastliwą siatką czerwonych ogników mi­
sterną tkaninę refleksyi i zamierzył się wyzy- 
wająoym młotem olbrzymiego „Pragnę*^ na 
wrzeoiądse, za któremi gnuśnie krył Bię drze-i

leżała rozparta na prężliwem cielsku potwora, 
podsuwająo mu pod pysk misę*. Nieopodal 
znajdowały się dwa łby lwie, z wysohuiętemi 
paszczami, z któryoh niegdyś obfioie tryskała 
woda. U spodu płaskorzeźby znajdował się na­
pis, łąoząoy Chimerę z lwiemi paszozami wo­
dotrysku: Napis brzmiał:

„L'Esp4rance nourrit une Ckimere et la Vie 
s’ecoul«a.

On zatunął „ze zbożną ozoią w zjawisko­
wy oh kształtaoh „Nadziei*, poozem zaozął mó­
wić na temat niezmiennego porządku rzeczy, 
wypływająoego z karmienia Chimery przez Na­
dzieję.

Dziewozyna po chwili rzekła, nie spusz- 
czająo wzroku z grupy wyrooznej: „Krwią 
własną tę oto misę radabym napełnić, by dać 
ci źródło żyoia. Odrzucasz?*

A on odpowiedział:
„Co wnętrznie żyć przestało, zzewnątrz 

nie wskrzesisz'
„Dziewczyna zaohłysnęła się krzykiem 

bolesnym i zerwała do odlotu. Rom skoozył 
za nią parę kroków pierwszym odruohem in­
stynktu — ale wnet ostygł i wróoił przed obli­
cze Nadziei.

Minęło kilka chwil nad wszelki wyraz 
oiężkioh*.

Jak piękna mściwem rozsrożeniem pan­
tera, podkradała się dziewozyna, grotami pio- 
runnyoh błysków grożąo utkwionej w postać 
Nadziei twarzy miłowanego — na ohwilę dech 
wstrzymała, skupiła się, zwarła, zamierzyła — 
ostry głaz furknął tuż koło uszu mężczyzny.

Niby z kuszy obronnej śmiertelnem na- 
pięoiem wyrzucony, ugodził pooisk o samą gło­
wę Nadziei, o zimnyoh, bezlitośnie ironizują­
cych oozaoh i zwyoięzkioh biodrach Dalili.

Skulona, sprzężona oczekiwaniem, wysu­
nęła Kama ręce, gotując się do obrony.

Czekała daremnie.
Rom obrócił do niej ściętą w szary ka­

mień twarz i, przygważdżająo dziewczynę do 
świadomości jej czynu śrubami srogiego nie­
mego wyrzutu, głucho zapytał:

— Cóżeś uozyniła?... Zniszozyłaś Nadzieję.
— Tak. Zniszczyłam nadzieję. Twoją i moją... 

ale nie naszą. Zrobiłam to. Możesz mnie te­
raz zabić.

i... wycią'

Mężozyzna podszedł spokojnie ku niej 
rzekł oicho :

— Czemuś to zrobiła Kamo? 
gnął rękę.

Załamało się w niej teraz wszystko — i 
jedyna odpowiedź, okropny, przerywający oi 
szę sziooh  buohnął z małej, rozbolaiej piersi w 
prze twór i wznosił się wzwyż, wzrastał, sztur­
mował strop rozdzierającem zawodzeniem ser- 
deoznego bolu.
. • • • * • - ,

Aż miesiąo, oo dotąd, jak poozoiwa prze­
kupiona duenna, spacerował Bobie dyakre 
tnie po obłokach, wychynął jednem okiem z 
topieli chmur, i — srebrząc omentarne resztki 
kwiatów we włosach rozkrzyżowanej boleśoią 
dziewczyny, patrzał zdumieniem niezmier- 
nem jowialnego obli oza na rozbite Nadzieje dwoj­
ga ludzi.

• •
Tak oto wygląda nowoozesna nowela

KRONIKA.
Lwów, 11 maja.

Mianowania i przeniesienia. Kierownik mi
nisterstwa sprawiedliwość:' przeniósł radzcę sądo­
wego i naczelnika sądn powiatowego w Źurawnie 
dra Adama Pileckiego do Drohobycza i zamiano­
wał sędziami powiatowymi: zastępcę pr .kuratora 
dra Józefa Hańczakowskiego ze Lwowa do Otty- 
nii i sekretarza sądu Stanisława Kirchnera w Żu 
rawnie dla Źnrawna.

Odczyt profesora Łyskowzklego. Za ini- 
cyatywą i na dochód katolickiego Związku Polek 
wygłosił 7-go b. m. profesor Łyskowski w sali 
ratuszowej odozyt o „konieczności prywatnej pra­
oy społeoznej*

Szan. prelegent podniósł cel i doniosłość pra­
cy społecznej i wykazał jak ma byó zorganizowa­
ną taka praca, aby mogła istotny przynieść poży­
tek. — Na samym wstępie zaoytował prelegent 
przykład pewnej pani, która zastawszy w majątkn 
męża stosunki jak najgorsie z powodu, iż lud w 
tej miejscowości był zdemoralizowany lenistwem i 
pijaństwem, potrafiła lozumną i wytrwałą praGą, 
założeniem gospody chrześcijańskiej, sklepiku ka- 
toliokiego, kursów niedzielnej nanki, wpłynąć na 
podniesienie moralności i dobrobytu ludnośoi, 
tem samem przyozyniła się do podniesienia war­
tości mąjątku męża.

Nie w słowach więc, jak to się u nas często 
dzieje, ale w czynach pracę społeczną podjąć na­
leży. Odróżnić również trzeba dobroozynnośó od 
właściwej pracy społecznej. Dobroczynność ujmuje 
wprawdzie troski o byt bliźnim naszym, ale nie 
podnosi, nie kształci jednostki, przeciwnie śle za­
stosowana popiera lenistwo i obłudę. Praca społe­
czna zaś powinna opieraó się na samopemooy, jako 
głównej sprężynie stowarzyszeń. Fnndnsze stowa­
rzyszeń powinny wpływać ze składek samych 
ozłonków, a praca społeczna powinna tyoh, dla 
których podjętą została, tak nksitałció, aby sami 
do zarządn stowarzyszenia wejść mogli i nad wła- 
snemi potrzebami radzili. — Celem praoy społe­
cznej jeet właśnie wytworzenie dzielnych, tęgich 
pracowników w każdym kiernnkn i zawodzie, 
jeśli przemysł nasz utyka i kraj dźwignąć się nie 
może, to przyczyną złego jest właśnie brak tęgich, 
zawodowo wykształconych lndzi.

W stosunkach dzisiejszych do pracy społe­
cznej pobudzić nas — zdaniem prelegenta — powi 
nien instynkt samoobrony, gdyż jeśli pracy tej nie 
podejmą ci, którzy ją na etycznych obcą oprzeć 
podstawach, to podejmą ją inni w celaoh egoisty­
cznych, dla rozsiania nienawiści, dla prowadzenia 
walki przeciw klasom posiadająoym.

W dalszym oiągn odczytu gromił prelegentmiąoy spokój unęozonej jego jaźni
— Kiedyś, nie dsiś, zapytaj urnie, oo zna- ! tych, którzy sprzeciwiają się uświadomieniu ludu 

ozy taedium tńtae, — zapamiętaj to sobie i za -! pod pozorem, że nauka budzi fałszywe ambioye i 
pytaj, Kama — rzekł tylko, ujrzawszy lęk 1 dążenia, że lepiej dla ludu, jeśli się trzyma pracy 
w jej uabrzmiałyoh już pytaniem oozaoh. — * po ojcach i dziadach przekazanej eto. Sam prele- 
Ale to ni o : ohodźmy*. j gsnt uważa te pojęcia za najtałszy wsze i wprost

Objął dziewczynę w pół i szli tak spo­
łem „kołysząo się zgodnie na smugaoh świe­
tlistych, wysrebrzająoyoh luki gęstwy tajemni­
cze j. Dziewozyna ohciała skierować kroki to­
warzysza do dzikiego zagaju, ale on, „lekko 
•obie ważąo to, oo rozsadzało pierś dziewozy- 
ny“ , powiódł ją w całkiem inną stronę parku, 
do ukoohanego przezeń miejsoa, mianowicie 
ponad staw, gdzie znajdowała się tajemnicza 
świątynia Dyany. Tam zatrzymali się przed 
płaskorzeźbą wyobrażającą „Nadzieję, karmiącą

za
egoistyczne, udowadnia przytem o ile lepszym i 
stosunkowo tańszym jest robotnik wykształcony 
zawodowo i uświadomiony od robotnika ciemaego 
i nieudolnego,

Nnkoniec zaznaczył prelegent, jaką jest sama 
w sobie i jaką byó powinna katolicka prasa spo­
łeczna, podjęta na zasadzie etyki Chrystusowej ; 
nie woła ona, jak sooyalizm: nOtes-toildt la pour 
que je m'y metteu, ale wzywa wszystkie warstwy 
społeczne do wspólnej pracy, aby stanęły obok sie­
bie w jednym szeregu. „Im więcej dzielnyoh jedno-

skimerf*. „Ólbrzymioh kształtów naga kobieta • stek (dzięki uczciwej pracy społeoznej) będzie miał

kraj nasz we wszystkich warstwach i sawodao ,
tem  dzielniejszym będzie naród cały do zwyciężę 
nia wszelkioh przeszkód, jakieby powstać nuay 
przeoiw jego rozwojowi*. Gorącemi słow y  uznani* 
podziękowało grono słuehaozek szan. prelegentowi 
za ten tak pouczający i piękny odczyt. A  

t  Stanisław z Oleksowa Gniewosz,
długoletni poseł na Sejm krajowy, wiceprezes 
warzystwa kredytowego ziemskiego, b. członek 
misyi propinacyjnej, jeden z wybitnych parlamen 
tarzystów naszych, zmarł wczorai we Lwowie P° 
długich i dolegliwych cierpieniach w 78 r. iycl*‘ 
R. i. p. o

Z Sokoła „Macierzy*. W  sobotę dni* ^  
maja b. r. popołudniu nastąpi nroozyete otw*r01 
boiska przy ul. Cetnerowskiej. Wszystka młoó*1® 
męska i żeńska, ćwicząoa się w Sokole, zbier*® 
się w dniu tym o godz. pół do 4tej popolndn1 
w głównym gmachu przy ul. Zimorowicza, pooz®1® 
uszykowawszy się w poobód, uda się przy dświS 
kaoh dwóch muzyk na boisko, gdzie odoędł 
gry i zabawy. Wydział „Sokoła Maoierzy* zap'*01 
na tę uroczystość wszystkioh druhów i P. T- ” ® 
dziców.

O ostatnich ohwllach ś. p. Jana Zach*' 
ryaslewicza donoszą następujące szczegóły:

S. p. Jan Zacharyasiewioz przybył do Kr*y* 
ozy z końcem grudnia z. r. na zlecenie lek*1'*?' 
którzy skonstatowali u niego dosyć daleko posun^ 
zwapnienie arteryj i doradzali pobyt na wsi, j*7. 
najskuteczniejszy w danych okolicznościach sp°® 
opóźnienia postępującej choroby. Jakoż w pi#rflr* 
szych tygodniach pobytu na wsi sędziwy »® 
uozuł znaczne polepszenie i odbywał nawet dł° 
sze przechadzki piesze, które dopiero w ostatni0® 
dniach choroby przerwał, odczuwając nadto vrieI' 
kie zmęczenie. W  ostatniem atadyum choroby (*®’ 
piła go bezsenność i duszność, która zniewsi® 
go do spędzania nocy w fotelu. Zmarł prawie n*' 
gle bez cierpień. W  niedzielę o godz. 6 rano 
stał go słnśąoy martwym w fotelu.

Ostatnią, wydaną praoą literacką ś .  p- 
oharyasiewicza była, jak to jnż pisaliśmy, powi*® 
„Orion i Chrysantema*, drukowana przed trze®1* 
laty w odcinku Gazety lwowskiej. Honoraryum 
torskie za tę powieść przeznaczył zmarły na 
nowienie szkoły w Erzywozy, która, dzięki j®# 
ofiarności, zyskała nowy dach ogniotrwały i 
ulepszenia. Był to łabędzi śpiew sędziwego autor*i 
który czując, że pieśń jego może byó nieroza®1® 
ną przez dzisiejsze pokolenie, wolał ustąpić * 
la, jak narażać się na krytyki zoilów.

Z To w. przyjaciół sztuk pięknych. W
bliższych dniaoh otwarte będą: Wystawa obra** 
Gawlikowskiego, Wachtla,'rzeźb Lewiokiego, of® ' 
Czwarta wystawa fotograficzno - artystyczna, 
dzona staraniem „Lwowskiego Towarzystwa 
grafioznego*. ;

„Dawniej a dziś* Pod tym tytułem wyf11°̂  
odczyt w sobotę 12 bm, o godz. 6-ej wi®°*^i<; 
auli Politechniki prof. Bogdan Maryniak. r
z tego odczytu przeznaczony jest na fnndnsz 
oieczkowy kółka mechaników słuchaczy . i. 
ohniki. Bilety nabywać można w księgarni p- 
tenberga i w cukierni p. Sotsohka. ^

Wystawę ciętych bzów i innych krzew 
urządziła w oknie sklepu p. Lewiokiego PTt? 
Maryaokim 1. 10 znana lwowska firma o g rod r11 
K. Piątkowskiego i syna przy ulicy Krzy1 ' „ 
1. 60. Z  bzów zwraca uwagę oryginalnością k°,<u i 
odmiana „Lucie Baltet* szumowo różowa, d*Wigjjl
ogromnemi wprost kiśoiami i pełnym kWi* 
„President Grevy“, bardzo ciemnym kolorem 
▼enir de Louia 8path“ , dalej „Leon Simon, cl f̂, 
flora* i inne. Z innyoh krzewów zwraoa pr*etf 0 
wszystkiem uwagę gałąź „-Yistaria chinens10 „
bardzo dużych kwiatach, kształtu akaoyi,

Jest 40lila, a mająca 11 kiści 25 om. długich. fl. 
krzew pnący, wytrzymujący u nas anakond01® i 
mę bez okryoia, a nadająoy się do sadzeni* ■■ j, 
ścianami domów. Ponadto jest jeszcze kilka  ̂
krzewów. Wystawa potrwa do poniedziałku, 
ozem w środę zostanie urządzoną druga sery* b 
odmian później kwitnąoyoh.

WycleozKa uczniów. Z Krakowa don0*^  
że bawiła tam przez dwa dni wycieczka uoznió"^ 
rokn seminaryom nanozycielskiego męskiego * 
nowa pod przewodniotwem dyrektora p. 
i zwiedzja pamiątki i zabytki. Z Krakowa 0 
się wycieczka do Lanokorony i Kalwaryi.

Wieczór humorystyczny „Echa*, który' je 
będzie się dnia 12-go b. m. w sobotę w K*®̂  
mieezozańskiem, zapowiada się dobrze. Popyt 0 
lety nader wielki, to też kto pragnie wesoło r 
dzió wieozór, nieohaj wcześnie śpieszy do k*c^ ( 
laryi Kasyna lub „Echa* po bilety, któryoh j e®* 
niezbyt wielka ilość pozostała. j v

Program nader urozmaicony. Zobaczy®y 
słyszymy w sobotę wytresowany muzykalni® *  k 
demii smorgońskiej kwartet zwierząt domO"7 
wprowadzony na scenę przez samego dyrektor®^, 
Lustiga. Senzaoyę wzbndzi również rzecz 
wie nigdy jeszcze j  ie wystawiona „Rin*10^  
krwawo-komiozna opera włoska, w której P®^- 
Lanry, córki Rinaldiniego, odśpiewa panna “ 
singerówna. fje

Niesprawiedliwy zarzut. Diło n» podst* , 
doniesienia pism roeyjskioh dworuje sobie z® 
chty polskiej Wołynia, Podola i Ukrainy, 
teraz władze rosyjskie zaczęły zbieiaó aTf  ̂^  
daty co do wykształcenia obywateli 
w owych guberniach, to się okazało, iż w 8̂  
podolskiej jest tylko szesnastu ziemian z wy* 
ceniem nniwerayteokiem, wszyscy zaś 
tylk niższe szkoły, albo edukacyę domową' * 
tego wysnuwa Diło twierdzenie, że szlacht* 
ska niema prawa utrzymywania, iż 
ludności w tych ziemiaoh wykształceniem 1 
knlturą. B t*'

Rozumowanie Diła jest nienzasadni®11®’ JJa 
rzut zrobiony szlaohoie jest niesprawiedliwy^ po* 
dakeya ruskiego pisma powinna była e*1'
uwagę tę okoliczność, iż biurokracja rosyj® • ̂  f 0' 
niła wszystko, co tylko mogła, ażeby ntr0kowy®*,i 
lakom kończenie wyższyoh zakładów D*° 
a nawet i w średnich tak prześladowała . jąoj'®}
polską, że naprzykład zdolnym uozniom 
we wszystkioh przedmiotach, kazała - i ^
klasę, jeżeli w wymowie rosyjskiej ni® u®1®* 
waó rodowitych Moskali. „  -aś < '  .

Tyle co do wykształcenia. Co si§ |J)e r ’ 
kultury, to do jej idobyoia nie są koni®0 q 
dya w uniwersytetach rosyjskich. Owsz®®i je &̂  
ważniejszem jest to, tak zwane wyksit* 
mowę, t. j. edukaoya pod kierunkiem 111 gO*e\e 
dzo inteligentnyoh i wysoce kulturalny0  ̂ Q w*0 
nerów i guwernantek. Ednkacya ta J®̂  8*1̂ 1 
kosztowniejszą, ale ochraniała dzieci 0 j
i prześladowań pedagogów rosyjskiob. 
wiele rodzin majętnych wolało zrzec 1 'je
lejów, jakie w Rosyi dawało wykszta  ̂ ^ et 
wersyteokie, a wychowywać ohłopo('w P°

PrV

k i e m  wytrawny oh pedagogów p o l s k i c h .

Córki zaś swoje stale w ten flP°®ĝ jjn 1 ct> 
wuje szlaohta polska pod zaborem 
ko ludzie bardzo ubodzy oddają 
lakladów publicznych. Nikomu jednak



PRZEGLĄD i  data lc  Maja 1906. d
Ołwet przez myśl prsypuBicsenis, że panie polskie 

owych guberniach są mniej wykształcone i mniej 
kulturalne od tych niewiast, które pokończyły ro- 
syjskie żeńskie gimnazya.

Jubileusz kompozytorski. Dnia 10 b. m. 
^ sali stowarzyszenia knpców i młodzieży handlo­
wej, odbył się pod artystycznem kierownictwem 
pani Aleksandry Dąbrowskiej - Skowrońskiej wie­
czór wokalny, urządzony przez uczniów i uczenice 
J®j szkoły, ku uczozeniu 26-letniej pracy kompozy­
torskiej prof. Maryana Signio. — Wykonano pięk­
ną baladę pt. „Zemsta kwiatów", do której mu 
tykę napisał jubilat. Baladę tę odśpiewali przed 
26 laty uczniowie i uczenice szkoły ś. p. Maryi 
Rraun w sali ratuszowej z wielkiem powodzeniem. 
Sompozyoya ta szerszych rozmiarów na chór mię- 
*zany i sola z tow. fortepianu odznacza się oha- 
rakterystyozną formą i bardzo melodyjnym ukła­
dem. Zanotować nam wypada, ie w wykonaniu 
tej ballady dowiedli uczniowie szkoły swej mi- 
•trzyni pani Dąbrowskiej - Skowrońskiej, śe bez 
dyrygenta (na sposób włoski) można utwór instru­
mentalny lub chóralny znakomicie wykonać. — 
Jubilata kilkakrotnie wywołano, wręcsająo mu wie- 
®ieo od szkoły.

W dalszych numerach programu wykonano: 
Schumana „Życie oyganów", na chór mięszany; 
Rossiniego tercet z opery „Wilhelm Tell8 (pp.Ki- 
cianówna, Demetrówna i Kobylańska) ; Finrutego 
»8więta księga" piosenka z tow. skrzypiec (p. De 
metrówna i p. W. Mann); Bohm „Cioha jak noc8 
(p. W. Boreoki); Moniuszko Duet z opery „Hal­
ka" (pp. Sawicki i Bereoki); Solo skrzypcowe (p. 
W. Mann) i aryę tenorową z opery „Werther8, 
którą odśpiewał p. Sawioki. —  Wykonanie po- 
tlozególnyoh numerów bogatego programu było 
bader staranne i wzorowe.

Zajście w Muźyłoytle. W powiecie podha- 
jeckim leży piękny majątek Mużyłów, własność p. 
Rranoisika Bocheńskiego. Między ludnością wiej- 
aką a dworem panowały dotychozas najlepsze sto­
sunki i zdawało się, ie dlngo takiemi pozostaną. 
Nastały atoli obeonie takie ozasy, że na zborach 
1 wiecaoh wmawia się w lud, ie niedostatkom je­
go winni panowie; że gdyby dworów nie było, to 
Pańska ziemia, która właśoiwie jest chłopską, po­
wróciłaby do włościan i t. d. Ciemna masa ruskich 
Włościan, słysząc to od agitatorów, przybyłych
* miasta, i od swoioh dnchownyoh przewodników, 
babiera na seryo apetytn do załatwienia się z po­
działem obszarów dworskich między siebie. W Mu- 
tyłowie kilku agitatorów w tym duchu wykształ­
c i  sławny agitator w Brzeżanaoh, niejaki Baczyń- 
*ki. I rozpoczęło tam wrzeó — a nie wiedziano 
tylko, jak się do rzeozy zabrać.

Do p. Bocheńskiego dochodziły słuchy tego 
"rżenia; —  sądził jednak, że zanosi się najwyżej 
h* strejk robotników rolnych i nie spodziewając 
*iq nic groźnego, wyjeohał na niedzielę do 1 ,wowa 
®®lem obejrzenia wystawy bydła, urządzonej przez 

°w. gospodarskie.
Aliśoi żandarmerya wyśledziła to wrzenie

*  Muiyłowie, zawiadomiła o niem starostwo i w po- 
ruedziałek rano zjawił się tam urzędnik z kilku 
**udarmami. Na robotę wczesnym rankiem przy­
tyli na grunta dworskie nietylko robotnicy zamó­
wieni z okolicy, ale i Mużyłowianie w liczbie nie- 
*Wykle dużej, tak, że prawie nie sposób było ich 
Wszystkioh zatrudni 5. Spokój panował najzupeł­
niejszy —  spokój tak wielki, że nawet zdziwił się 
" r*ędnik i dlatego wysłał dwóoh żandarmów do 
Wsi oelem zbadania tam aytuacyi. Żandarmi 
“'rooili, zapewniając, że we wsi pusto i że ludzie 
*4pewne są w polu przy robotach na swoioh 
bontach.
, Nagle s lasu, leżącego tnż przy polo, na 
tOrem okoliczni robotnicy pracowali, wysunęła się 

Śronaada około 900 osób licząca, a wśród niej 
Węzygtkie kobiety z dziećmi. Pierwszą ozynnoioią

było csnoenie się na robotników okolicznych 
^lem odpędzenia ich z roboty. G ly  urzędnik po-

przemawiać uspakajająco i zauważył, że re- 
^ezentuje on władzę cesarską, jeden z prowody- 
nw gromady rzucił mu obelgę, nie nadającą się
0 powtórzenia, a będąoą zarazem obrazą maje- 

^*tu. Urzędnik kazał żandarmom go aresztować.
1 otoozyli go kołem, a gromada poczęła na niob 
spierać, aby go odbić. W  pierwszej linii szły na

®*trza bagnetów baby z dziećmi, wołając, że się
boją, gdyż wiadomo im, że żandarmom do 

"fiu strzelać nie wolno. I  powoli tak wypierano 
*Udarmów, iż ei, oofając się, doszli do bramy 

"Worskiej.
Stąd usiłował urzędnik wysłać posłańca do 

odhajee, o 6 kilometrów oddalonych, po większą 
1<J*bę żandarmów. Chłopi jednak jednego i drn- 

?*®go posłańca przytrzymali, z koni iob ściągnęli 
°bili, a tymczasem, otaozając dwór, poczęli oo- 

ty groźniejszą przybierać postawę, jakby chcieli
nań rzucić i zburzyć. Żandarmi bronili wstępu, 

/'ówczas ozęść chłopstwa zwróciła się ka gorzelni 
®lem jej zniszozenia — ograniczyło się atoli na 
ypędzsniu z niej robotników i na zastanowieniu 

ńohu w gorzelni.
I Przed dworem tymczasem panowały dalej ba- 
"ty i rzueano groźby na wypadek niewydania 
tyżnia. Pani Bocheńska, która w czasie całego 

tyśoia zaohowała niezwykle zimną krew, widząc,
* kilku żandarmów nie jest w stanie dać należy­

ci ochrony przed roznamiętnionym tłumem, a żan-
chroniąc powagę władzy, nie chcieli areszto- 

*nego uwolnić, poleciła swoim ludziom oelem u- 
<,P°kojenia na razie tłumów, nłatwió ucieczkę uwię- 
,0&emu, co też się rzeczywisoie stało, 

j , Ale i to nie bardzo poskutkowało. Tłum da- 
1̂ Usiłował wtargnąć do dworu. Dopiero jakiś głos 

C Pośród chłopstwa, że należy załatwienie z po­
dałem ziemi odroozyć do powrotu p. Bocbeńskie- 

*°i * nie z żoną jego i dziećmi rzecz przeprowa- 
**ć, podziała! chwilowo us; o kajające i gromada 
"°*ęla się powoli rozebodz ó.

^ _ Urzędnik nakłonił następnie p. Bocheńską do 
Ujazdu. I  oto we wtorek rano p. Bocheński, wra- 

yHo do domn, spotkał się na stacyi w Chodoro- 
; l® * żoną, która w nocy z Mużyłowa wyjechała 

"U się dowiedział od niej o calem zajściu. Pań-
0 Bocheńscy przybyli do Lwowa.

l We wtorek wysłmo do Mużyłowa szwadron 
i ^aleryi, a wczoraj w okolicę tę, podnieconą agi- 

tyq, kilka kompanii wojska, 
t* Samobójstwo. Z Lubaczowa donoszą, że u- 
ęjj »ię tam w rzece Bołotwinie pani Kozierow-

Wdowa po sekretarzu miasta Lubaczowa, któ- 
^  "toarł nagle przed dwoma laty, zostawiając żonę 
ji^towitą i w podeszłym wieku bez żadnego zao- 
^  r*®nia. Ominą nawet w drodze łaski nie wy- 
bi%t°*yla jej żadnej pensyjki i nieszczęśliwa ko-

przez dwa lata otrzymywała się w ten spo- 
po kawałkn wysprzedawala Bprzęty domo- 

k ^ ^ w e i etc., a gdy już nie miała co sprzeda
1 r*uoiła się w wodę.

V ^ Straszny wypadek zdarzył się tymi dniami
""ohniku, w pow. jarosławskim. Oto najęte 

S g  1 tkw iły konicz dworski pod nadzorem polo- 
**"$1° ^tem  pojawiła się mała chmurka, a z niej 
t ńderzył piorun i zabił polowego na miejsou,

°J® dzieci poraził. Zbiegło się zaraz wiele

ładzi z ratunkiem, a między nimi przyszedł pe­
wien gospodarz nazwiskiem Wańkowicz, na któ­
rym ten wypadek zrobił tak silne wrażenie, że za­
ledwie uszedł od tego miejsca kilkanaście kroków, 
padł rażony apopleksyą. Sprowadzono natychmiast 
lekarza, lecz o ratunku jednego lub drugiego nie 
było jnż mowy; dzieci tylko porażone przyprowa­
dził do normalnego stanu.

Obywatelstwo honorowe nadała Bada 
miasta Żółkwi posłowi dr. Stanisławowi Starzyń- 
skiemu w nznaniu jego zasług w popieraniu inte­
resów miasta,

Konkurs na posadę dyrektora, oraz na dwie 
posady nauczycieli umiejętności handlowych rozpisu­
je kuratorya wyższej szkoły (Akademii) handlowej 
w Krakowie. Podania do 6 czerwca.

Wybory miejskie w Wiedniu zakończyły 
się, jak to już wczoraj pisaliśmy, uzyskaniem przez 
socyalistów czterech nowych mandatów. Powód 
tego, jak stwierdza Yateriand, leżał we wspólnej 
akoyi t. zw. liberałów, wszecbniemców i socyali­
stów przeciw partyi chrześcijańsko-spoleoznej. Ży­
wioły te, zwalczające się zwykle zacięcie i tak 
sprzeczne, połączyły się ze sobą, aby w zgodzie 
walozyó przeciw przeciwnikowi. Charaktery et;, ciny 
ten sojusz, wspierany olbrzymią a nieprzsbiera- 
jąoą w środkach agitacyą socyalistyczną, odniósł 
po części rezultat.

Zaręczyny. Dnia 26 kwietnia odbyły się w 
Neapolu w ścisłem rodzinnem kole zaręczyny hr. 
Anny Szembekówny, córki hr. Zygmunta Szembeka 
i Klementyny z hr. Dzieduszyckiob, z p. Antonim 
Górskim, właścicielem dóbr Bękoszewska Wola pod 
Warszawą, synem śp. Jana Górskiego i Maryi z hr. 
Łubieńskich. Jest on bratankiem czcigodnego p. 
Ludwika Górskiego, a bratem młodszym dra Kon­
stantego M. Górskiego, profesora historyi sztuki 
w Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie. Narze­
czona jest wnuczką śp. hr. Włodzimierza Dziedu- 
szyokiego, a siostrą hr. Janowej Mycielskiej. Slub 
młodej pary odbyć się ma w ciągu sierpnia we 
Lwowie.

Wykrycia złodzieja kolejowego- Na staoyi 
kolejowej w Tłustem przychwycono na . gorącym 
uczynku Mikołaja Pindusa, maszynistę kolejowego 
z Zaleszczyk, jak zakradł się do kasy staoyjnej, 
otworzył ją podrobionym kluozem i poezął kraść 
z niej pieniądze. Pindus przyznał się, że w ten 
sposób okradał od pół rokn kasę staoyjną w Tłu- 
stem, a od kilkn lat kasę staoyjną w Zaleszczy­
kach i nkradł razem do 6.000 koron Bzeczywiście, 
w obu tych kasaoh zdarzały się w ostatnich cza­
sach częste i duże manca, a pokrywać je musieli 
kasyerzy ze swych kieszeń, Z tego powodu dwóch 
urzędników nawet oddalono, dwom wytoczono dy­
scyplin arkę, a naczelnika stacyi w Tłustem prze­
niesiono na inne miejsce.

Znowu morderstwo na tle polltyoznem.
Z Trypolisn donoszą, że zamordowano tam w stra­
szny spbsób jeneralnego gubernatora. Mianowicie 
w chwili, kiedy przesłuchiwał jedąego a naczelni­
ków berberyjskich, ten rzucił się na niego i prze­
gryzł mn gardło. Gubernator zginął natychmiast, 
mordercę aresztowano.

Temperatura dnia 9 maja o godz. 7mej 
rano wynosiła: w Galicyi zaohodniej - f  16, we Lwo­
wie -(-13, w Tarnopolu + 1 4 , w Ozemiowoach + 1 6 , 
w Wiedniu + 1 3 , w Salcburgu + 1 6 , w Gracu + 1 1 , 
w Pradze+ 1 4 , w Tryeście+17, w Abbazyi + 1 6 , 
w Baguzie + 1 7 , w Budapeszcie + 1 6 , w Berli­
n ie+ 1 8 , w Hamburgu+ 1 7 , w Monachium + 1 4 , 
w Zurychu + 1 8 , w Genewie + 1 8 , w Lngano + 1 8 , 
w ADglii +  8, w Paryżu + 1 8 , w Biarritz +  16, 
w Nizzy + 1 6 , w północnych Włoszech +  18 
we Florencyi + 1 6 , w B zym ie+14, w Neapolu 
■{-14, w Palermo +  18, w Madrycie+ 1 6 , w Sztok­
holmie +  19, w Petersburgu + 1 6 , w W ilnie+ 1 8 , 
w Warszawie + 1 6 , w Moskwie + 1 7 , w Kijowie 
+ 1 7 , w Odessie+ 1 6 , w Serajewie + 9 ,  w Belgra­
dzie + 1 4 , w Bukareszcie + 1 4 , w Sofii + 1 0 , w Kon­
stantynopolu -+ IB, w Atenach + 1 7 . (Temperatura 
według Celsiusza).

Stan powietrza. T. o g 7, rano +  18 B. w roł. 
+  20 B. w cieniu, +  84 na słońou. Bar. 762. 
Spada. Prześliczna pogoda.

Odważny adwokat.
—  Kto wejdzie za mną do klatki tygrysów, o- 

trzyma 100 koron nagrody!
— Owszem, jestem gotów.
— Jakto? byłbyś pan tyle odważnym?
—  Oj, joj, czemu nie? Ale kładę jeden wa­

runek ?...
—  Wyprowadź pan naprzód tygrysy.

Wido wiaka i koncerty.
Repertuar teatru lwowskiego. Dziż: „Cho­

pin,8 opera Orefice’go. W  eobotę „Piękna Mar- 
syłianka," sztuka Bertona. — W  niedzielę po­
południu „Kopciuszek wieczorem „Żydówka," 
opera Halevy’ego. W  poniedziałek „Panna pracz­
ka,8 operetka Baimana. We wtorek (pe raz lszy) 
„Dobrodziej złodziei," tragikomedya Irzykowskiego 
i Mohorta.

Repertuar teatru krakowskiego. W  sobotę 
„Miłostki," sztuka w 8 aktach Artura Schnitslera. 
W niedzielę „Wiele hałasu o nio,“ kom. w 6 a. 
W. Szekspira.

Z izby sądowej.
Lwów 11 maja.

(Kradtieśe to Winnickiej fabryce tytoniu.)
Wozoraj przesłuchano resztę podsądnyoh, 

mianowioie kilkn izraelitów, trafikantów lwow­
skich, oskarżonych o pośrednictwo w sprzedaży 
fałszowanych papierosów. Wszyscy składają 
winę na jednego z nioh Hersza Szostyka, od 
którego brali papierosy w najlepszej wierze, 
nie wiedząo rzekomo, że były fałszowane. Szo- 
styk, u którego istotnie podczas rewizyi znale­
ziono przeszło 600 sztuk różnego gatunku fał­
szowanych papierosów rządowyoh, twierdzi, że 
mu je ktoi podrzuoił tak zręcznie, że on o nioh 
nic nie wiedział.

Z kolei rozpoozęto przesłuchiwać świad­
ków, któryoh prokuratorya powołała około stu, 
a obrona powoła około dwudziestu. Pierwszy 
składał zeznania dr. Adolf Pniewski, sekretarz 
dyrekeyi skarbu, który z ramienia tej władzy 
prowadził śledztwo. Opowiadał więc szczegó­
łowo o tokn jego i wynikaoh. Następnie prze­
słuchiwani byli obecny dyrektor fabryki Win­
nickiej p. Wilhelm Kóllsr i dawny dyrektor p. 
Władysław Miknleoki. Obaj nie mają żadnyoh 
osobistych wiadomości o nadutyoiaoh swoioh 
podwładnych i zeznania ioh miały tylko cha­
rakter informaoyjny co do dawnych i obeonyoh 
teohnicznych urządzeń fabryki. Dawny zwy­
czaj manipulaoyi z wyszkartowanemi tutkami, 
które w drodze ofertowej nabywali tylko fa­
brykanci papieru, bo prywatnym osobom nie 
sprzedawano, dawały bardzo wiele sposobności 
do nadużyć z temi tutkami. Dla uniknięoia te­
go postanowiono od dwóoh lat wszystkie wy- 
szkartowane tutki palić. Rooznie sprzedawano 
dawniej 8 do 4 milionów wysskartowanyoh

tutek, z któryoh w bardzo wielkiej liozbie mo­
żna było wyrabiać papierosy. Baz tylko za 
swego urzędowania otrzymał świadek Miknleoki 
anonimowe doniesienie, że podsądni Cimura i 
Wolff przywłaszozają sobie tytoń fabryozny. 
Wydał wówozas polecenie, aby pilnie strzeżono 
ioh przez czas dłuższy, leoz ani raau nie 
■twierdzono ioh winy.

Gdy przyszło do przesłuchania jako świad­
ka asystenta fabryki tytoniu p. Eugeniusza 
Czerwińskiego, obrońoy Zipper i Dwernioki 
sprzeoiwili się zaprzysiężeniu go ze względu 
na zachodząoe ustawowe przeszkody. Czerwiń­
ski bowiem słnohany pierwotnie jako świadek, 
był później obwinionym, prokuratorya jednak 
zastanowiła przeoiw niemu doohodzenie, wsku­
tek osego występuje on znowu tylko w oha- 
rakterze świadka. Trybunał uohwalił nie za- 
przysięgać świadka. Czerwiński zeznał, że 
werkmistrze przynosili mu do kanoelaryi oo- 
dziennie garść lub dwie (ważąoe 100 do 200 
gramów) tytoniu ua próbę. Tytoń ten zostawał 
w kanoelaryi, a potem wrzucano go do skrzyn­
ki i używano do taroia na tabakę. Nadzorował 
oddział tytoniowy, ale nigdy nie spostrzegł, 
aby któryś z robotników kradł tytoń. Nie wie 
też, ozy werkmistrze niosąc mu tytoń na pró­
bę, mogli po drodze troohę tytoniu zabrać 
sobie.

Podozas dzisiejszej rozprawy przesłucha­
no jako świadków urzędników W innickiej fa­
bryki Sohótera i Polanka, którzy zeznali, że 
pewien brak kontroli przy wydawaniu robo­
tnicom tutek, rzeozywiście umożebniał kra­
dzieże. Bobotnioy Banaś i Białkowski zeznali 
jako świadkowie, że rzeczywiście przyłapano 
Ehrenpreisa, idącego drogą w towarzystwie 
werkmistrza Bukowskiego niosącego worek 
z 6 klg. tytoniu.

Świadek robotnik Teplioki zeznał to sa­
mo, leoz twierdził, że Ehrenpreis szedł wtedy 
bez Bukowskiego. Sędziom okazano ów worek 
odebrany Ehrenpreisowi. Następnie przesłu­
chano właśoioielt akładowni we Lwowie Ku­
bina, który powiedział, że nie zdarzyło mu 
się spotkać w żadnej % trafik f&łszywyoh pa­
pierosów.

Po długiej dyskusyi między prokuratorem 
i obrońoami, trybunał uohwalił nie odczytywać 
podozas rozprawy aktów śledztwa, przeprowa­
dzonego przez władze skarbowe.

Oząść ekonom iczn a .
Wiedeń 9 maja.

(Z). Doniesienia z Londynu brzmiały dziś 
bardziej uspokajająco. Gotówka w eskonoie 
prywatnym potaniała tam na 8 7/87o> odpływ 
zaś złota do Ameryki jakkolwiek nie uatał zu­
pełnie, ale w każdym razie znaoznie się zmniej­
szył, wobeo ozego jest nadzieja, że dyrekoya 
banka angielskiego w tym tygodniu nie pod­
wyższy «topy procentowej.

Także doniesienia z Witkowio stwierdzi­
ły, że ruch strejkowy w tamtejszyoh tabry- 
kaoh słabnie i że jest nadzieja załatwienia kon­
fliktu między zarządem a robotnikami już w 
najbliższych dniaoh. Wiadomość ta oddziałała 
korzystnie na kurs wszystkich walorów żela­
znych. Zawieszenie bowiem na dłuższy ozas 
ruchu w Witkowioaoh musiałoby się odbić fa­
talnie na całym przemyśle ielaznym, gdyż 
przeważna część giserni żelaza w Austryi Dol­
nej, Morawie, na Szląsku i w Galicyi zaopa­
truje się w Witkowioaoh w potrzebny im ma- 
teryał surowy i półfabrykaty. W ubiegłym ro­
ku np. wyprodukowano w Witkowioaoh 
8.180.000 oentuarów mefcryoznyoh żelaza suro­
wego, 1.790.000 oeutnarów metryoznych żelaza 
waloowanego i stali, a 176.000 oentnarów wy­
robów ftalowych.

Zwyżka dzisiejsza ograniozała się prze­
ważnie tylko do walorów żelaznyoh, w ak- 
oyaoh zaś bankowych i kolejowyoh przeważała 
słaba tendenoya.

Z Paryża donoszą, że rząd franouski nesi 
się podobno z myślą podwyższenia oła od me­
bli giętyoh z 18 na 50 frank, od 100 kilo. Za­
rządzenie takie równałoby się niemal zupełne­
mu zamknięciu granioy Pranoyi dla rozwija­
jącego się ooraz pomyślniej eksportu mebli 
giętyoh z Austro-Węgier. Dlatego też rząd 
wdroży kroki dyplomatyczne w tej sprawie, a 
gdyby one nie odniosły skutku, wówozae ohwy- 
oi się i nasza monarchia środków odwetowyoh 
i podwyższy cło od artykułów sprowadzanych 
w znaoznyoh ilościach z Francyi, a więc w 
pierwszym rzędzie od win szampańskich, od 
towarów jedwabnyoh i od sztucznyoh kwia­
tów.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU"
(Depeatc poranne). *

Wiedeń. Komunikat, wydany przez klub 
młodoozeski, stwierdza wobeo doniesień dzien­
nikarskich, że klub ani nigdy przedtem, ani te­
raz nie łąozył sprawy reformy w y b o ro ze j z żą­
daniami ekono nioznemi lub narodowemi i osą­
dzał zasadę powszeohnośoi i równośoi ze sta­
nowiska sprawiedliwości i to stanowisko nadal 
zaohowa. Natomiast narodowych, ekonomi­
cznych i politycznyoh postulatów ani na ohwi- 
lę nie odraozał i w przyszłośoi tego uoiynió 
nie zamiera, gdyż oc stanowiska rządu wobeo 
tych postulatów zależeć będzie całe zachowanie 
się posłów czeskich.

Budapeszt. O pobycie księcia Hohenlohe- 
go donoszą jeszoze: Książę odbył dwugodzinną 
konferenoyę z prezydentem gabinetu drem We- 
kerlem. Konferenoya miała oharakter informa- 
oyjny. Uohwalono, że delegaoye, które mają 
załatwić budżet na rok bieżąoy, zbiorą się 
w pierwszych dniaoh czerwoa. Takie deputa- 
oya kwotowa zbierze się w czerwou.

Paryż. Jak opowiadają w pałaou sprawiedli­
wości, trybunał kasacyjny zajmie się po Zielo- 
nyoh świętaoh znów rewizyą prooesu Dreyfusa.

Zakopane. Bada gminna przyjęła rezy- 
gnaoyę dr. Chramoa ze stanowiska wójta.

Belgrad. Sąd dyscyplinarny skazał pułko­
wnika PetroTioza i oztereoh poruczników na 
utratę szarży, a podpułkownika Markovioza na 
6-miesięozne usunięcie ze służby, za to, że 
w noo sylwestrową wysłali telegram gratula- 
oyjny do byłego kapitana Novakowioza, który 
został skazar.y w aferze w Niżu sa kontraspisek 
w r. 1908.

Wiedeń. Pólnische Correspondene donosi, że 
snbkomitet, wybrany przez komisyę parlamen­
tarną Koła polskiego, a złożony z posłów: 
Abrahamowioza, Bobrzyńskiego i Głąbińskie- 
g o , który miał wypracować projekt rozdziału 
okręgów wyborozyoh w Galioyi, wozoraj swą 
pracę ukończył.

Paryż. Prowadzone w sprawie aresztowa­

nych Haberta i Bouoharda śledztwo wykazało, 
że ion twierdzenie jakoby nie należeli do ru- 
ohu anarchistycznego, jest nieprawdziwe. Stwier­
dzono, że Bouohard był przez dłuższy ozas 
współpracownikiem anarchistycznego dziennika 
Libertć, a przed 2 laty założył wraz z Haber- 
tem anarchistyczne stowarzyszenie „Harmo­
nie", które później rozwiązano.

(Depeste popołudniowe).
Kraków. Targ bydła rozpłodowego, urzą­

dzony przez Towarzystwo rolnioze krakowskie, 
rozpoczął się tu wozoraj w Ujeżdżalni przy ul. 
Bajskiej. Dostawiono przeszło 70 sztuk bydła. 
Transakoye idą dość żywo.

Administracyjne posiedzenie Akademii 
umiejętności w sprawie przyznania nagród a 
fundaoyi Barczewskiego i wyboru nowych 
osłonków rozpoozęło się dziś o godz. 11 pod 
przewodniotwem prezesa Stanisława hr. Tar­
nowskiego. Ze Lwowa przybyli ozłonkowie 
Akademii pp. Wład. Łoziński, Niedżwiedzki, 
Abraham, Kętrzyński, Franke i Balzer. Dziś 
popołudniu o godz. 4 ozłonkowie Akademii zwie- 
dią gremialnie zamek królewski na Waweln.

Warszawa. Sfery inteligentne rozpoczęty 
tu bojkot fabryki zapałek Łapszyna, ponieważ 
właściciel jej zdeklarował 200.000 rubli na prze­
niesienie uniwersytetu warszawskiego wraz z 
inwentarzem do któregobądż miasta w cesar­
stwie.

Warszawa. Strajki rolne objęły przeszło 
12 majątków. Agitatorzy byli to młodzi Indzie, 
uzbrojeni w rewolwery, którzy obohodzili gro­
madkami folwarki i namawiali służbę folwar­
czną do zaprzestania robót. W  Leśmierzu dwóch 
takich agitatorów aresztowano.

Petersburg. Donoszą tu. że minister o- 
światy uzyskał pozwolenie na wprowadzenie 
języka polskiego jako wykładowego w szko­
łach poozątkowyoh gub. wileńskiej, kowień­
skiej i grodzieńskiej.

Petersburg. Car nadał Kokowoewowi w 
uznaniu jego zasług około dojścia do skutku 
nowej pożyoski order Aleksandra Newskiego z 
brylantami.

Berlin. Tdgl. Rundschau donosi, żs rada 
zwiąikowa gotowa jest priedsięwsiąó niektóre zmia­
ny w przedłożenia o dyetaoh poselskich, natomiast 
jest zdecydowana całe przedłożenie odrznoió, gdy­
by parlament obstawał przy żądanin, ażeby posłom 
przyznawano na 8 dni przed otwarciem parlamentu 
i po zamknięciu sosy: wolny przejazd kolejami.

Insbruk. W  Langenthal spadła lawina i za­
sypała zajętyoh przy budowie domku robotników. 
Wysłano stąd oddsiał ratnnkowy.

Zagrzeb. Komisya weryfikacyjna sejmu u- 
nieważniła 12 mandatów. Partya narodowa zapro­
testowała przeciw temu, gdyż jest to ekierowane 
przeoiw niej. Koalioya opozyoyjna oświadozyła, że 
z partyą narodową nie może wrpólnie pracować i 
że porozumiała się z partyą Starcewioza co do 
ukonstytuowania sejmu i wer+kacyi mandatów.

Medyolan. Strejk po 24 godzinach skoń­
czył się.

Duma rosyjska.
Petersburg. Wozorajsze pierwsze posie­

dzenie Dumy zagaił sekretarz stanu Frisoh 
przemówieniem, w którem nadmienił, że wy­
brani przedstawiciele narodu, któryoh jemu 
przypada zaszoeyt powitać, otrzymują na mo­
cy nstawy zasadniczej o utworzeniu Dumy zu­
pełną możność pracowania nad ustaleniem sto­
sunków legalnych i niezachwianej praworzą­
dności. Posłowie są w tern szozęśliwem położe­
niu, że praoować mają przy zupełnej jawnośoi 
i ■ zupełną swobodą słowa. Każde ioh słowo 
będzie przez prasą rozpowszechnione po kraju, 
który z baczną uwagą śledzić będzie działalność 
posłów. Żyoząo szozęśliwego postępu prao, se­
kretarz stanu oświadozył, że Dumę otwiera, 
poozem wezwał posłów do podpisania odozyt-- 
nej formuły przysięgi, oraz do dokonania wy­
boru prezydenta.

Na wniosek Frisoha wybrano prezyden­
tem profesora moskiewskiego Muromoewa. W y­
bór ten powitano oklaskami.

Prezydent wśród oklasków zajmuje fotel 
prezydyalny.

Poseł Petrunkiewioz prosi o głos.
Prezydent wzywa go, aby wstąpił na try­

bunę. (Oklaski).
P. Petrunkiewioz powiada, że jest to obo­

wiązek honoru i godnośoi, ażeby pierwsze wol­
ne słowo poświęcone było tym, którzy za wol­
ność ojozyzny własną wolność poświęcili. (Bu­
rzliwe oklaski). Wszystkie więzienia są prze­
pełnione. Tysiąoe rąk wyciąga się ku Dnmie, 
błagając o wolność. Jest powinnośoią Dumy 
uczynić wszystko, ażeby wolność, tak drogo 
nrzez Bosyę okupiona, już więoej ofiar nie po- 
ohłonęła. (Burzliwe oklaski). Żądamy pokoju i 
zgody. Jakkolwiek sprawa będzie omawiana w 
dyskusyi adresowej, to jednak niemożliwą jest 
rzeozą stłumić głośnego krzyku serca, domaga­
jącego się, by o kwestyi tej już teraz obrado­
wano. Wolna Bosya żąda uwolnienia areszto­
wanych. (Huczne oklaski).

Prezydent Muromoew dziękuje zgroma­
dzeniu za okazane mu przez wybór zaufanie i 
podnosi, że praoe Dumy odbywać się będą na 
podstawie poszanowania prerogatyw monarohy 
konstytucyjnego, oraz na grnnoie znpełnego 
odnowienia rządów. (Oklaski).

Na tern posiedzenie zamknięto. Ponieważ 
prezydent musi przedstawić się carowi, przeto 
następne posiedzenie odbędzie się dopiero 
w sobotę.

Petersburg. Duma przedstawia o-
braz bardzo zajmująoy. Przeważają chłopi, 
bądź w zwykłem ubraniu, bądź w strojach lu­
dowych. Chłopi otoozeni są przez posłów in­
nych, którzy ioh serdecznie witają. Usposobie­
nie panuje podniosłe. Chłopi prawie jedno­
myślnie w rozmowaoh prywatnych żądają amne- 
styi dla więźniów. Dyplomaoi oudzoziemsoy i 
wysooy dygnitarze mieszają się do rozmów 
posłów i przechadzają się z posłami po wspa- 
niałyoh korytarzach.

Po skończeniu nabożeństwa uroczystego 
wszyscy w wielkim porządzą udali się do bia- 
ło-złotej sali posiedzeń i zajęli miejsoa odpo­
wiednio do stronnictw. Naprzeoiwko prezy- 
dyum znajduje się 6 lóż, w któryoh siedzą pa­
nie, dyplomaci, dziennikarze. Pomiędzy dyplo­
matami był także członek ambasady austro- 
węgierskiej książę Fńrstenberg a personalem 
ambasady.

Petersburg. Wiele miast prowinoyonal- 
nyoh było wozoraj udekorowanych. Wszędzie 
odbywały się uroczyste nabożeństwa. Wśród 
ludności panował nastrój radośny. Domy ban­
kowe, szkoły i sklepy były wozoraj zamknięte.

W Symbinku po nabożeństwie udało się 
kilku młodych ludzi z czerwonym sztandarem,

śpiewając pieśni rewolucyjne, przed gmach 
więzienia. Polioya rozprószyła manifestantów, 
przyozem około 10 o b ó d  zraniono. Policmajstra 
i kilku polioyantów obrzuoono kamieniami.

W  Kazaniu około 800 osób odbyło zgro­
madzenie, protestująoe przeciw Dumie. Gdy 
polioya ohoiała saaresztować pewną młodą ko­
bietę, która wygłosiła mowę, przyszło do star- 
oia, przyozem dano kilka strzałów.

HOTEL QEORQE’A.
Pokoje od 3 koron poceątcsty.

Przyjechali dnia 11 maja. A. Gorayski i  Mo- 
derówki. W. Ozaykowski z Kowalówki. W. Gnoiń- 
ski z Krzsnego. A. Sokołowski z Kijowa. W. Pa­
wlikowski i B Wyganowski z Bereżniey. A. Ga- 
rapiob z Zagórza M. Dorożyńska z Bosyi. O. Herz 
z Budapesztu. W . Żelechowski z Hrehorowa. J. 
Zadnrowioz z Orelea. T. Swoboda z Katsober. H. 
Disderiscb z Grothou. J. Klausner z Berlina. £. 
Zipser z Bielska. Br. Fiudeisen z Spau.

HOTEL FRANOUSKI
Lwów — Plac Maryaoki. 

Fienessoreędny hotel e komfortem urtądsony, piU 
tneńska reatauraeya e pokojem do śniadań, cukiernia 

tc miejscu.
Pnyjechali dnia 11 maja. C. Minnicki z 

Waręia. J. Bielecka z Sambora. E. Stoli z Drezna. 
F. Czernicki i J. Hofner z Wiednia. K. Piątkow­
ska z Jotefówki. F. Kalarus ze Stryja. E. Dudziń­
ski z Klioka. 8. Vida z Budapesztu. E Kunz z 
Hamburga. L Lichtwitz z Pragi. M. Herztelder z 
Norymbergi. B 8nulicz*z Bohatyna. M. Wittliu 
ze Lwowa. S Ujejski z Porndna. P. Andrejew z 
Bosyi, M. Szałyński z Tyrawy dolnej. N. Krzy- 
sztofowiczowa z Artasowa. A. Malsburgowa zBrze- 
ian. J. Podobińska z Ba wy Buskiej. H. Groner i 
J. Łowy z Wiednia. M. Borowiozowa z Peczeniiy- 
na, N. Kozłowska z Bnska. E. Wang z Gracu. H. 
Oztersetzer z Podwołoozysk. E. Walter z Buda­
pesztu. W. Niewiarowski z Krakowa.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBEBT 8ZKOWBON.

Lwów — Plac Maryaoki.
Przjjeokali dnia 11 maja. M. hr. Borkowski 

z Mielnicy. P. Bomaszkan z Bessarabii. F. Kowa­
lewski z Czerwonogrodu. Di. F. Sobolewski z 
Sambora. A. Głowiński z Krakowa, W. Czaykow- 
ski z Żerawy. Dr. 8. Sosnowski z Dynowa. 
E. J. Schneider z Wiednia. L. Chamcowie z War­
szawy. J. Miiińsk z Helenkowa. J. Kobliba z 
Wiednia. B Breitenwald z Zagórza. J. Osińscy z 
Podola ros. M. Burzyński z Baoz&cza.

U f a t i e t ł & n ® .
Bu bryka ta nie pooku.dai doBedakeyi, nie bierae też osa 

ca nią na ciebie ładne; odpowiedaialnośoi.

Wk w k ich k D r .  Z e n o n  P e l c z a r
b. długoletni lekarz zakładowy, ordynuje nadal od IB maja 

w  T ru skaw cu , w illa  Z o fia .

LWÓW 11 maja. (Z isby handlowej).
Obliozeulc w walnoie koronowej.
A ko ye  ca »«tukę: Kolej gal. Karola Ludwika pe 

460 Koron —.— do —.— Kolej Lwcwcko-Oaern.-Jaika 
po 400 kor 678.— do 676.—, Banku hipotecznego po 
200 ałr. 669.00 do 678.00. Akoye garbarni w Bieczowit 
po 400 kor. —•— do — ■—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoka po 600 koron — 800 Banku dli handlu
i priemyiłn po 400 k. do 195’—.

L is ty  xautaw ne za 100 K.: Banka hipot. galio 
6 proo. loc. w 60 lat. a 10 proo. prem. 111-50 do 000.00. 
4 i pół proo. loc w 60 lat 10C.60 do 101-20, 4 i • oo. loc 
W 60 lat 98-60 do 99-20 Banku kraj. i  i pół pr< e. Icc w 
61 lat 101.00 do 102.00. Banku kraj. i  proo. les w 57 la- 
98 90 do 99.60, Tow, kred. Gal. aiemekie i  proo. (I enń*
*ya) 99.70 do 00 GO, ś proc. loc w 41 i pól la aoh 99-60
do 00.00 4 proo. loc w 56 lat 98 70 do 99 40.

O blig l za 100 K .; Gal. fund. propinaoyjnego 4 pro 
96.50— 100-20 Bukowińtkiego fund. prop. 5 proo. 10Z.40 
do— . Komun. Banku kraj. i  i pół proo. (Siej emisyi) 
101.20— 101.90. Komun. Banku kraj. (4*j em.) 98.70 dc 
99.40. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98.80 do 99.50. Pałyocki kraj a roku 1878 
41), proo, — do —.—. 4 proo. i 1898 r. 99.10 — 99.80, 
miaata Lwowa 4 proc. fo  800 koron 87.70 do 98.40 
!/„ /*  po 200 koron 100.6C do 101.80.

Ruoh pociągów kolsjowych
ważny od 1 maja 1906 według czacu środkowo - europej­

skiego.
Przychodzą do Lwowa:

Z Krakowa; 2.31*, 1 .30, 8 .4 0 * . 5.50, 8.45, 5.25, 9.80* 
Z Baecaowa: 10.85.
Z P od w oioocyk na dworaeo główny: 7,20, 11.46, 2 .2 0 , 

6.60, 10.80
Z Podwołoozyck na Podzamcze: 2 .0 5 , 7.00, 11-25 5 25 

10 12*.
Z Oaerniowieo: 12.20*. 1 .40 , 6 10, 5 .46 , 9 06+
Z Kołomyi: 10.06.
Z Stanicławowa 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.50 
Z Jaworowa: 8.18, 4.87,
Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.80*.
Z Lawtioanego 7’29, 11-50, 10-60*.
Z Tuohłi 855 
Z Bełaca 4-50.

Odchodzą ze Lwowa:
Do Krakowa: 8 .2 5 .1 2 .4 5 * , 2  4 5 , 4.05*, 6.85, 6.85*,li.oy*. 
Do Rsescowa: 4.05.
Do Podwołoozyck ■ dworoa głównego: 6.20, 10.65, 2.21, 

0.15*, 9.50*.
Do Podwolooiyek zFodcamoca: 2 .3 0 ,  6.95, 11.15, 6.87* 

10.08*;
Do Oaerniowioo: 2.51*, 2 .4 0 , 6.15, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.80*.
Do Rawy i Sokala 7.26*.
Do Jaworowa: 6.55, 6.00*
Do Sambor* S.56, 4.15,10,51*.
Do Kołomyi i Żydaocowa: 8.80.
Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.06*
Do Lawooanego 7.80, 2.80, 6.26*,
Do Bełcoa 10.46.
Do Stanicławowa, Ocortkowa, Huaiatyna 9 10*

Pociągi lokalne.
Przychodzą do Lwowa:

Z BnuoŁowio: (od 6 maja do 28 września) 7.07 przed­
południem, 8.25, 6 50 popołud. i 8.20 wiec cór (w 
niedziele i rc. kat. świąta), 10.00 praedpoł.. 1.16 
po południu, (od 1 oierwca do 81 sierpni* wł. co­
dziennie) 9,85 wieczór.

Z Janowa: od 1)5 do 80)9 wł. oodaiennie) 1.15 popoł., 
(od 1P S do 6)9 wł. codziennie) 8.46 wieczór, zaś 
w nie; iele i rz. kat. święta 9.25 wieoiór.

Ze Szozeroa: A  27|6 do 16|9 wł. w niedzielę i rz, kat.
święta) 9.40 wieczór.

Z Lubienia: (od 18|5 do 16)9 wł. w Biedź, i rz. k. święta) 
o 11.60 wiecaór.

Odchodzą ze Lwowa:
Do Brznohowio; (od 6 maja do 28 września w ł) 6.C5 ra­

no, 2.28 8.40 i 6.20 popoł. (tylko w niedziele i 
rz. kat. 1 święta); 9.00 praedpoł. i 12.40 popołud, 
Od 1 |t do 81 8 wł. oodziennie 8.84 wieozór.

Do Rawy Buckiej iT8t w nooy (kaśdej niedzieli).
Do Janowa: (od 1|6 do 80|9 wł. oodaiennie) i-.is prlea

poi. (od 18)5 do 9)9 wł. w niedziele i rz. k. święta) 
1.86 popoł., zaś codziennie 8.14 popoł.

Do Szczerca 10.45 praedpoł. (od 87,6 do 16)9 w niedt. i 
rz. k. święta)

De Lubienia: 2.01 pop ot. od 18 6 do 16|9 w niedziele i 
rz. k. święta.

Uwaga. Pociąg; pośpieazne drukowane aą literami 
ttustemi; pociągi nocne oznaczone «ą gwiazdką. Pora 
nocna liczy zię od geda, 6 wieczór do 6 min. 59 rano.



PBEBOLĄD ■ dala 18 u t jc  1906.
*8)
Pamiętnik lekarza

(Z fri>K»ykkl«flO-)

(Ciąg dziwy).
Więo nie dziw, te Klotyldj, obudziła się 

do iyois, te a wiat zewnętrzny nabrał dla niej 
inowa uioku, te uapr»gnęk rac ra szczęścia 
i ta bezwiednie poddawała się muoeoi.

Obow.ąaki jej stawały się łatę iejfwyifli 
i nie wymagały ja i  takiego wysiłku woli, a 
tern amen n » pochłaniały jej zupełni e.

Ja zaś nie walozyłom jut zo sobą, unłeiU 
folga mym uczuciom, coraz ozęśoiej uśywająo 
irodi a, który nietylko ohoremu. lecz i i tm 

■pokój zapewniał.
JByłem, jak oi, których ogarnia namiętność 

do strasznej truoizny: aa każdym rwzem mia­
łem ochotę zwiększać jej dawk i

Gdym brał szprychę do ręki, musiałem 
walozyó z tą pokusą, coraz Silniejszą.

Opierałom się jej wszelako, a gdy po 
wst.rzyknięoiu zabójczego środka Audouir po- 
grątał się w  błogostanie, przedłuśałem odwie­
dziny; w rozmowie i KlotyKą rtpominałem 
o tym paralityku, jak gdyby jut nie tył.

Nzjozęściej te uasze pog: wędki rozpoczy­
nały się na temat oboro by Au don .na

— I jakie go pan dzisiaj znai luje ? — py­
tała mnie.

— Lepiej — odpowi-dałem — o ile to jest 
możliwe w podobnym stanie.

— A więc sądski pan, te jut doprawdy nie 
m i uaJziei polepszeń ia ?

— Bardzo niewielka... Leou ten stan mote 
potrwaó długo, nadu wyczaj długo...

I przedstawiałem lej rszyitkie motiiwe 
fazy ; wreezoie po krótkiem milozenin doda- 
w_lom :

— Gdybyś p ni wiedziała, 'ak często o niej 
myślę!... Jak mi żel zm»rnuwanego jej tycia!

Ona uśmiechała się słodko.
— Tak — no wiła — w’em, te jesteś mi pan 

przyjaoielem oddanym i wiernym... lecz nie li- 
tnj się nademrą tak bardzo... tyoie moJ nie 
jest znpełnie pozbaw onem nrokn...

W  ten sposób wkraczaliśmy na pwodniozą 
ścietkę roztkliwień, zz erzeń, słów niedomówio- 
nyoh i od słów wymowniejszego milozenia, któ­
re samo przez «uę jest j .kby nieśmiałą pie- 
szozotą.

Po taki ju ohwilaoh, tknięty wyrzutem, 
powstawałem, ‘ by odejść.

Ona wyoiągałL do mnie rąozkę drobną, 
tuliłem ją w moioh dłoniaoh, pod wDływem 
rzewnego w*r>*ęzeni&.

Nie broniła mi tej piasaoinoty, oznjąo, te 
nie ma w niej nio ublitająoego dla jej godnośoi.

Pevnego dnia, przy pctegna.au, sły.ząo 
gwałtowne bicie jej serca, puohyiiłem się aad 
mą i ozoia jej dotknąłem ustami.

Zbladła juk płótno, cofnęła rękę i spoj­
rzała nr. mnie ■ n mym wyrzutem.

Uoiekłem, jak zbrodni, rs po spełnionem 
morderstwie.

Oh! jakteu ja koohał w chwilach takich 
i pobcra, gdy pewr<Liwszy do domu, Dyłem je­
dnak woiąt pray niej.

F unykałem oo«j dla wywołania jej obra­
zu, słnohałem r my ii bj' głosn, pieściłem się 
obrazem naszej wspołn* przyszłośoi.

Pośąd&łem ją i ubóstwiałem zarazem-
Moja miłoió aauzęła się od sentymental­

nego marzen », jak miłośó "nłodaieńoya; była 
chwila, w której rzeszła w szał zmysłowy, 
widziałem w Klotyldaie jut uie madonnę, leoz 
kobietę z krwi i ko b ; wreszoie noznoie to 
ukształtowało się mpełnie, przejmowało całe 
moje jestestwo, mózg i seroe, inteligeucyę, ro- 
aum i zmysły.__________

W . Ikr ctała i ię jejzoze trudniejszą.
Wszystko pri^oiwko mnie się sprzyuęgło: 

sama Klotylda, które — ozułem te i widzia­
łeś — obd rzał* mu e miłością wzajemną, a i 
to długie z nią i swobodne oboowanie było 
także strnzną pokusą

Przy kaidem nśo mięoin ręki, przy ka- 
tdem słowie i spojrzeniu mu-iaiem pasować się 
ze sobą, aby wtłoozyó wyznacie, co mi się do 
ust cisnęło.

Niekiedy zdewało mi się, te wszystko się 
zmieni, uspokoi, gdy ja jej szepnę: „k_oham‘ .

I  eez słowo to zoar oze tłumiłem w sobie, 
wypowiedzieć go n?~ mógł m i nie ohoiałem, 
albowiem oboje byliśmy wytsi ponad miłuść 
występną: prz- ci wstawialiśmy jej oałą siłę woli.

W  wulcm tej oodziennie odnosiliśmy zwy­
cięstwo, leoz pokonany wróg zaczajał się w głę­
bi sero naszyołi, ozyhrjąo tylko n&ohwbę, gdy 
ruinie nuczu oz/nośó, by zapanować nad Gią­
łem, tak jak jot panował nad dnecami.

Zwodnioaym głosem syreny zaohęoał i łu­
dził, przedstawi.tiąo rzeoz w oświetleniu ta­
ktem, jakie najbardziej sprzyjała ohęoi i na- 
miętnosoi,

Wiolu ludzu śmiałoby się z naszych skrn- 
pułów, potępiło nawet długą, znśywająoą siły 
walkę.

Gzyt nie byliśmy wolni? Czyi Klotylda 
i teraz nie była jnś wdową? Ozyt wiarr*om- 
sfci im byłaby wina, której nie towarzysay- 
łyby zwykłe mu akor»orva: ODłnda, kłamstwo.

Powstrzymywały więo nas tylko resztki 
asoetyamn i ozozyob przesądów...

Lecz przesądy owe, oznłem to aobrze, by­
ły nnjszlaohotnie, .aym w nas pierwiastkiem, 
nosobiały silną ohęó utrzymania się na drodze 
praw konieozną potrzebę własnego szacun­
ku, dzielność naszyoh charakterów i siłę mi­
łości . . .

Tar, kocht liśmy się zbyt silnie- zbyt ser­
deczne, aby paśo sobie w o ięoia: onoieliśmy 
n kradzicnyoh chwil szozęśoia, lecu przy­
szłości całej...

Ozęsto barazo obliozałem, iie jeszoze oza- 
sn Audoum potyje: miesiąoe, lata być mote, 
i trapiła mnie straszna my 1, te gdy przeszko­
da zostanie usuniętą, bidzie mi zapótne, aby 
korzystać z tegc.

Serca tosze; zutyte falką, niezdolno jut 
będą do miłości.

Któż zresztą mógł ręozyó, śe paralityk 
nas nie przeżyje'

Wi ród tych ponnryoh myśli i przewidy­
wań, ogarniaia mnie szalona iądza przyspie­
szenie ohwil szozęśoia.

Sześć tygodni upłynęło Dez zmian ża­
dnych. Oddawna jnś byłem niezdolny do po- 
watriejszej priioy; zaniedbywałem moje obo­
wiązki , nie miałem ,'uz ubitnyoL oelów, ani 
aspiraoyj tadnyoh: sława, pieniądze, powodze­
nie nie zdolne były zbliżyć mnie, bodaj o krok je­
den, do oeln, kr 1 -óremu skierowane były wszyst­
kie moje pragnienia.

Myśl o Klotyldziu tr»wiła mnie, jak go- 
rąozka; puy boku nkoohanej znajdowałem 
trochę spokoju i świeżości, leoz gdym tylko 
powróoił do siebie, gdym został sam l myśla­
mi, obraz j«*j, dświę głosn, zupach jej o. la, 
doprowadził mnie znowu do szałn namiętnośoi 
i rozpaczy.

W zwykłyoh w runi. oh śyoia tysiące 
drobnych rzeczy zblita dwoje koohająoyob ■ j 
istot, zept la wśród niob iskry, krzesze z nich 
płomienie.

Looz dl~ nas, przykutych do łoża agonii, 
nie było żadnych możliwych zbliień, żadnych 
isk. tr: musieliśmy pozostawać zawsze nu je- 
dnem mitjsoa, nie mogliśmy ani o krok na­
przód postąpić, a to tembardziej, te tempera­

tura naszyoh uczuł nie miała stopnia 
wego: Klotylda kochała mnie niew|tph'ł » 
lecz tak jak mote kochać kobieta młoda— 
oiem romantyoznem, nie zaś ramięunem. .

We mrie przeciwnie, namiętność doa*1, 
jut szczytu naprężeniu, nie walozyłefl. . “ 
z nią , nie my ślałem o oddalenia się, o P0®1. 
śy, oałą wolę i r  rnowanie nad sobą ogr6l“  
ocająo na tern tylko, aby nozaoiom swy® r 
dać na zewnątrz wybnohnąć. . .

Byłem jak we śnie, jak w odrętwi®n! 1 
rie spodziewałem się jnś żadnej zmiany, ft i
di zmiana była bliską. _

Wstrzykiwałem Andoninowi ooraswiś*8*̂. 
dozy trucizny, ozyniłem to bezwiednie nie® 
ozłowieb ten był pomiędzy nami zapocą, 
tak ciężką, ie  nie myśleliśmy woale o jej 
nięoin. ,

Tymczasem zdwojone dawki wywoł**  ̂
w organizm e ohorego pierwsze ■ympto®1 r' 
Ropniowego zatrucia. ,

Był to jakby błysk, który rozświetlił 0 ( 
razu n o  je sumienie: obudził w nim do*0 
walki » wątpliwości. ,

Morfina uśpiła je, narówni z oierp-J { 
ohorego, lecz oto wraouły unowu, grciuieJ 
'eszoze

Należało konieoznie, bez względu na ** 
tai, przerwać ten system leczenia. j

Zasięgałem zdania Kloty Idy i r"’u 
Lansjon.

Odpow: t.działy mi, te uznają z góry ** 
dobre wczysuko, ock.olwieL postanowię. Pro*51 
wał«m spełnić obowiązek, nsłnohać głosn 90 
mienia.

Wówozas stała się rzeoz straszna.

(Ciąg dalszy nastąpi).

H a n d e l  wiz I d e l i k a t e s ó w

L n d w ik a  J u l iu s z a  S ta d tm iŁ lle r a
p r z y  p l .  M a r y a c k l m  5 .  H u t e l  F i - ł n c u s k l .

poleca Cognac Hennesy, Martel, 
Dubois.

t
Józef Kudasiewlcz

•m. urzędnik Domen : lasóu państwowych 
p j cięikiej słabości, zmarł dnia 11 maja P 906 rokn, w 74 rokn ij-ia . 

tikSDortacya zwłok odbedzie się w Niedzielę dnia 18. maja 1906 
o godzinie 8 po poł idmu z d emu lałoby ul. iJoz:ewzkiego 1. 4 a na 
główny dwor eo ilei. — Obrzęd poers^ cowy ot będzie zię w rakowie 
dn.e 14 maja 1906 o godzinie 5 pó południu z dwnrct Itolei Półnoonej 
na cmei-tari miejs ;owy do grono^ca familijnego, na który w zmuthj 
pozostała Łodzina krewnych, znajomych i pobośną publiczności zap.asza.

Lwów, dnia 11 maja 1906.
„OONOORDlA* A. Karkowski t l SooiesKiago 1. 10.

Lubien.
Zwkłud_xdrcJowo-kąplelowy 1 hydroputyozny 

Stuoya kolejowa w ml json.
Najsilniejsza środy sfa z ns na kontynencie. Kąpiele sitrozane, uorowinofco,

Jarezancc.gizosre; kąpiele ga e z kwasem wągiowym a In -rnceim W Lu ir- tu
leoią się i  znakeroitym sk em najbardziej zastarzałe formy reumatyzmu .sk
stawowego jakoześ mięśni go. Ischias, Arintyim , Na.wobó' b-iąki yo sła-
maniaeh i sr-jehnięoiach, zapalenia okostuej, choroby skórne i kobiaoe, satruoia 
metaliezne i spóźnione postńoie kiły.

Lecsenia elektryki,, masaśeu., gimnastykę. Łasienki osntra.nis |rztv..ant, 
nreszkania ygodic . suoha w I 1 III ec eide jut ad i K. w II*— *i* I K. 10 dzia nie.

Więks.a o-cęśó pako* opalana Kartanraoy- debra i nielroga 1*001 _ i, ‘ 3\ -  
graf i apteka w miejscu. Omnibus zakładowy do ksidego pociągu 20 h. od eaoby.

Sezon kąpielowy od 2 0  maja do końou września.
Wszalkiok objaśniać udziela odwrotną poci tą: „Z a r Z fjJ  k ąp ie lo w y

Lekarze zakładowi:
Or. K s a w e r y  Obm iAsui I O r. Antoni M lk o la sse k .

FABRYKA DACHÓWEK

Jana Clhorośnickiego » Ctiorośnscy
Poczta I stucyn kilel w ntle|seu

Doleoa
bnehdwki rśśnajalo rewe, płytki na posadzki, cembry. 
ny o s  stadnie jspeeymno) oran wszelkie wyroby wcho- 
diące w sakrei wyrobów betonowycb krycie dachów, 
okładanie posadskl wykonuje etą własnymi robotnika­

mi po ceuacb możliwie na|niżssycb.

obja:iiiei i t e l a  Zanąd fairjti.
X 3 0 0 0 9 © ® c c ? 0 0 0 0 ® 0 0 0 0 0 0 0 0 0 x > c

Jo ! Ijlło saletra chilijsia
pomrie na poprawę licnyoh za.iewów. Uśywao 
inko nawóz pogłówny. (łtopfdtti gnng) Z glonem 
ni zpiezzyń z-ę. 1. galio. Tow. ako z. priemysłn 

ohemiomeao L w tt. Akadtcmicsa 3. I. p.

a p a  G a l i c y i
H«n-rl P-. — j  i r s H lk u g o  wyl .nu a roku 1.06 iuiorowaus w formo,- 
•ie 78 X  109. O b  ta ścienna mapa kosztuje K. 8.— , na płótnie K. 5.— ,

2 witkami E. 8.—
Do nabyola we wszy stkloh księgarnldoh,

Nakład h j w .  Polskitjj 8, Połanieckiego ve L to tie .
ÓÓOórOGG&OOOOOOOGOOOOOGałOOOeOOOOOOO&OOO
0  Przsszło 400 maszyn w samej tylko Galicyi.
1  M O D E L  7

Maszyny do pisania „Adler
Jedyna najpraktyczniejsza.

Widoczne pi&mo. NajwięKsza ilość odbitek. Pojedyńcza mampula- Q 
«ya. Zagwarantowane równość pismi na zawsze i wiele innych 

pierwszorzędnych zalet.
Pr*spekty i  s e n n i k i  wyuyła gratis i i r n n k o .

Oc as .iuy iurtapM

E . H A U S M A N
Lwów, Pesei Hauemene. _

Hajwiększy ękład przyborów do WoZyatkioh systemów maszyn. §
)OQGQQ€K itJOGOO&OOOGOOOOOOOmiOOOOOOOOOGO

Najlepsze
doslarcz.a D a c h ó w k i  O w u f u l c o w e

n iżej een  fabrycznych. do każdej s l-cy i^ko lj 
jowej

mm
y # i — — >  m m i i — 1
9 O reb ne opłeazen la.

S M  p ł t e i  t o j l s L d
Lwów, H illcka 10.

poleca
1 om p lt m e ;o*ow e  w yp n  w y  ślu' 
łą e  w ta r  £ p o to le lą  od  2łr. 200.

J a r e m o n e
Willa Maryla od 16 maja 8 pokoje z wu
rand, azu  i lub OLobnc dc, . f j . ijęi ..

Tabińsk t — OhrzanowsLiaj 10,
Dl. gl ..1__ , lii !ek ! Internat

przyguti v .u i do egsaminów wstąpn/eb 
Bielika Ossolińskie] 8.

Panna krawczyn-
z jkli nami świaa 11 ami l osznknje f o 
sady. Zgłossenia poci E  J  B iu ro  dzień  

ni k ś «  p a s a ż  H au sm au ą.
M a s z y n y  a e  pras la dla uo

mowsgo Uj*Ttku iajtanisj pol e .  P r  
Chi dek magazyn wyrotów łelaznyot 
metalowy oh Lwów, Bynek 45.

Z  p o w o d u
wie najniśszyoh cenach: Kołdry, A - 
wełniane, p duszki dywanowe, : ..^erac 
sło i z trawy morskiej, drelichy
■cenniki sprąiynowe, łóśka żelazne, ró 
nieś przyjmuje sią uatera.s do przerc.- 
bisuis i poar/eia. Spółka tapio. lwowskich

W sprawach losów
st- 1 naszyć A usług. Bprsedajemy losy 
takie na spłaty uu.iąc ne. Losy n . 
w’ , ne wykupujemy i odstępujemy je na 
spłaty. Prosimy załądaó naasego kalen 
darsj^a, którj rozsj .1 ly bezpłatnie 
Knpno i .  sprzedaż efeLtów i monet 
9ch0tz I C lu je t lcob bankowy we 
Lwowie, plac* M* r acki 7.

■ IB Kneipowska ■  
ntącAa posilna dla chudych

szczupłyok, nisdokrewnyeh, wyoieńozo' 
nyoh chorobami. Wzmacnia organizm, 
przywraca pełne formy riłła W dwóch 
miesiącach 16 kg. wagi praybywa. Kilka 
odznaoaeń na wystawach. Wiele podzię- 

kowai
Oena pudełka 2 kor. 60 hal. baz poezty, 

L yndełkft 10 kor. epłatui 
Prawdziwa tylko ?n er Den. Sepr. Hy 

gion. instytutn. 
f .  Z a o b a rs k a  R ze sz ó w .

R ó ż e  s z t a m o w e
Najpiękniejsze po 40 i 60 ct. Kalafiory 
pomidory, rerbenj i lawk ni* kopa 10, 
kapusta i k»lt :e, 12, Cei nL. 7 i pory.
(rwiidsiki dwuletnie 4 ot Bratki i st o 
krotki kwitni|d<r B ot., róśne lotnio dai 

oe kwiotów kopa 20 ot, 
poleca

S c h m id t ,  S t a n is ła w ó w ,
Barn krzjswy.

W O Z R I
dla dzleol.

Lwów, Hetoi Gouręe’o.

Rowery 
„ S t y r i a - P u c h “

Najn< oze modele
z mrołno biiezącemi kołami,
jakotni — szelkie ybory po najtańszych

eenaoh poleca

J A K Ó B  K A H A N E
Lwów ul Sykstuui _ 12.

Własny wrrztat repe -siyjny Zamówienia 
z prowinoyi odwrotnie

l HENRYKIEBER
Lwów, plac Smolki 3J

ćhimktmięmtt
Actctam no mnniińkniTrAnTr niAnkn/lnTroddawna wypróbowany, niezbędny 

środek pomucniczy dla kucbni.
Poprawia natychmiastowo każdą słabą zupę.

Po ^oje I wzmacnia smak
sosów, Jarzyn i potraw mlcgn££!^

L e g  L t y  m a c y  e
■ ta rep o lsk le g e  szlach ectw a

acjaolwie prtióproradza, podania 
goduośoi dworak u przygotowuje, 
drkumenty róislac* odszukuje o 

sobó godna zaufania. 
Adres: „S? Sz N I 8 4 ‘ 

poste rest. Kraków.

Dla dzieci!
Zaklęty i paltoty wiosenne

poleca
K arolina Szydłowska

Lwów, A .  idemioka 12.

Na myszy pcine
Trucizny na myszy polne
Gałki leslscewe 
I wici ztryjhninowj, obłusk.i.-y 
Xo '(Ol trujący tyl̂ o my»B7 nie szke 

dliwy. dla inn/oh zwierząt, 
Pazanioa stryol linowa

wyrobią

1 iJibp1
Pray somówienin należy dołąoo-4 pozwo­

lenie władzy polityoz.

Lwowska fabr. chem ia
NattozyclelkL bony, panuj słnżąoi

klnosuice, sarządsosyni • oftcyaliatów, 
słntbę weselką poleca Biuro Niemczy 
nowskiej Lwów, Bynek liła.

T ł o c z n i e  4 o  o w o c ó w  i  w i n o g r o n
z podwójnym zacisk t m rąoir> n? ,H ei J i u l e i '

T ł o c z n i e  h y d r a u l i c z n e
o s, lny 1 1 cisku

MŁYNY DO OWOCÓW I WINOGRON Kompletne sta?e lub prze­
nośne urządzeniu do fabrykacyi moszczów OWOCuWyCh.

* A f T l k J l _ _  T -  T ło c z n ie  d i  w y e lk L a n lu  i s l . ó w  
J a d H  w B B g --■> c o w y o h , m ły n y  d c  ja g ó d . Snuarai na

owoce i jarzyny, maszynki do kiajanir i o de 
ranit ow eów, najnowsze lamoczynue sikawki 
przem śne i na hółkaeW rS y  (tbuk.l 1* do win­
nic, ogrodów, sadów, ohmieiarń i pól gerosyoy.

PŁÓGI UO WIMIIIC.
N a j l e p s z e  s i e w n i * *

I

„Ag. l ola* dla wysiewu wsaeikiego rodsajn 
aasian i mieszań, k, hiz w; u.uy kół na w j t  

riaeh i równinach, lekkie trwała po os z as h najniżt-ycŁ.
Żniwiarki, kosiarki, grt bie, prasy eine dla siana i słomy, łuskownik* do knkurc d s j, miacarnie, buaew* *■' 
m'ynki de csyszosimia ięo ia  i »>asioo, trieury, pługi, walce, brony, massrny dc przyrządsaaia karmy etc- wy­

rabiają i pod gwarancją dostarczają Fabrykę maszyn yospodtrozy^h, lejarnu ijlaza i hamtrnia parowa
Wiedcb, ll/j Taburnti-ansn ir .  71. 

Nagrodzona prseszlo ń 0 msdelarni zrebrnymi i złotym1'P H .  M A Y P A i l T H  i  S p .
Ilu strow an e cenniki b ezp łatnie. Z a s t ę p c y  po szu k iw an i.

EABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
inż. SZELIGI ŁY SZK lE W IC ZA  •

WÓW, Ul. iw M ir INA L 29.

ASFALT DO J5U3ZAHIA 
lAWIltOCONYCH :CUN i1 
NIS:C!V GRZYBEK 0RZ1WKYV/ BUDYNKACH. S

N8ji..W8Z9go systeaiii oryginalne amerykańskie
k o s ia r k i,  ż n iw ia r k i  i  w ią z a lk i  „ Id © a l“  

jś r z t it r z ^ a c z e  d o  s ia n a  i  g r a W a r k i
Lrmy

NTERttATIUNAL HARtfFSTER COMPAGNIE 7 CHICAGO

p o 1 e o a

SYNDYKAT TOWARZYSTW ROLNICZYCH W KRAKOWIE
(Hotel cen trali.y)

Montowanie bezpłatne, cenniki na żądanie odwrotną pocztą.

llJnź wyszedł!!
Kury er kolejowy

W a ż n y  o d  1 .  m a j a  1 9 0 6 .
Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w Ga­

licyi > Bukowinie
Połączenia do miast za granicą do miejsc kąpielowych 

oraz ceny biletów do wszystkich stacyi.
Cena 30 hal. z przesyłką 35 ha].

Do nębyola w Biurze Dzienników we Lwowie Pazaź hausmana 9
* .  wszy stkloh trafkaoh

P R Z Y JA C IE L  DZIECI
PISMO TYGODNIOWE ILLUSTROWANE, 
NAUCE I ROZRYWCE MŁODZIEŻY PO- 
---------------------ŚW IĘ C O N E ------------------------

W csąśii liieraokii lawiers:

opowiadania historyczne i z podróży, 
powieści, wieisze, 

komedyjki, pogadanki naukowe, zadania 
różne rebusy i t. p.

wszystko to w formie odpowiedniej dla umysłów 
młodooianyoh.

PREMIUM NA BOK 1 6 0 0 :

Bezpłatnie 12 tomów powieści
czyli książka co miesiąc.

Wszystkie tomy wyobodzd w ozdobnej oprawia-
Prenumerata -n e»i:

Kwartalnie 4 ,8 0 ,  rouzme 19  k. 2 0  h« 
z przesyłką poczt.

Bkepeiyoyn:

Biuro dzienników Sokołowskiego we Lwowie F —- J 
Hausmam 9.

redaktor o :powi«d)siainy ęśaełdw M asłow ski. Papier z fabryki Brad Fiałkowskich 2. dmkafni S-


